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Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem, 


Przemiany 


Zdaje się nie ulegać dziś już żad- 
nej wątpliwości, że zagadnienie prze- 
budowy ustroju rolnego wsi polskiej, 
w dobie obecnego kryzysu gospodar- 
czego, stać się winno -jednem z na- 
czelnych zagadnień naszej Partji. 

Ktokolwiek bowiem styka się bli- 
żej ze wsią, widzi, że w stosunkach 
wiejskich zachodzą głębokie zmiany 
nastrojów i dążeń wśród zbiedzonej 
i znękanej ludności małorolnej i bez- 
rolnej, zachodzą zmiany, zwiastujące 
budzenie się tych mas do walki o po- 
prawę swego ciężkiego położenia. 

Odczuwa się to tem więcej w obli- 
czu nadeszłej jesieni, po tylu roz- 
chwianych nadziejach, nieuczciwie 
wzbudzonych swego czasu przez 
obóz „sanacyjny”, wobec bezwzględ- 
ńości w ściąganiu podatków i zobo- 
wiązań wsi, doprowadzającej do cał- 
kowitej ruiny drobne gospodarstwa. 

Przejawem tych nastrojów i dążeń 
są t. zw. strajki rolne przeciwko wy- 
$śórowanym opłatom miejskim, wy- 
kazujące jaknajdalej idącą solidar- 
ność „biedoty' wiejskiej, jak również 
zgromadzenia publiczne, w których 
biorą udział olbrzymie tłumy ludno- 
ści, wysłuchujące przemówień w wiel 
kiem skupieniu. KAY. 

Coraz bardziej utrwala się w umy- 
słach chłopskich przekonanie o ko- 
nieczności przebudowy całego obec- 
nego ustroju społecznego, i myliłby 
się ten, ktoby sądził, że średnio-za- 
możni włościanie, staną się pukle- 
rzem przeciwko naporowi mas bied- 
nych, albowiem powszechna nędza i 
rozpacz niwelują dziś te różnice. - 

Nastroje te potęgowane są przez 
fakt, który dzisiaj dostatecznie rozu- 
miany jest na wsi, że cały świat ka- 
pitalistyczny idzie pod znakiem jak- 
najbardziej posuniętej samowystar- 
czalności gospodarczej, której w o- 
becnych warunkach, mimo ujemnych 
wyników tej akcji samowystarczalnej 
dla ludności wsi i miast, nie można u- 
ważać za zjawisko przejściowe. Jest 
to bowiem dążenie, nietylko do po- 
krycia potrzeb gospodarczych dane- 
go Państwa własną produkcją, ale za- 
razem różne utrudnienia i ogranicze- 
nia celne, dewizowe, emigracyjne 
i t. p., otaczające jakby pierścieniem 
każdy kraj, co dla Polski, z blisko 
półmiljonowym przyrostem ludności 
rocznie, wobec całkowitego zahamo- 
wania emigracji zarobkowej, wyno- 
szącej „normalnie' do 200,000 emi- 
grujących rocznie — jest pierwszo- 
rzędnej wagi. 


Ludność wiejska rozumie, że skoro 
problemu tego nie rozwiązała dotąd 
„sanacja', to nie rozwiąże go i w 
przyszłości, na skutek swojej polity- 
ki pro-obszarniczej. Polityka rolna 
„sanacji” wyrażała się w latach ubie- 
śłych flirtami politycznemi w Nie- 
świeżu, Dzikowie i t. p., a następnie 
w śrubowaniu ceny ziemi parcelowa- 
nej; oddawaniem chłopskich instytu- 
cji gospodarczych w ręce obszarni- 
ków; obecnie zaś wyraża się w uma- 
rzaniu zaległych podatków i udziela- 
niu pożyczek bogaczom (Lubomirski, 
Potocki), podczas gdy z chłopa ścią- 
ga się z całą bezwzględnością ostat- 
nią kapotę; w odraczaniu wypłat na 
rok. (moratorjum) dla Ordynacji Za- 
moskiej i w udzielaniu tejże Ordyna- 
cji zezwolenia na rozparcelowanie 
25,000 ha ziemi, z pominięciem usta- 
wy o wykonaniu reformy rolnej i to 
w drodze specjalnego dekretu Prezy- 
denta, co jest pierwszym wypadkiem 
tego rodzaju, wówczas, gdy w stosun- 
ku do nadmiernie zadłużonego drob- 
nego rolnictwa, robi się tylko papie- 
rowe „ulgi”. 

Ludność wiejska wie, że w stosun- 
kach rolnych z zagranicą zachodzą, 
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Rozczulająca przyjaźń dwuch dyktatur 


Horthy składa hołd Mussoliniemu 


Delegacja węgierska, złożona z 33 
osób, udała się do Rzymu celem wrę- 
czenia Mussoliniemu adresu hołdowni- 
czego Węgier z podpisami całego kra- 
ju, zamieszczonemi w 200 grubych to- 


mach. Adres hołdowniczy będzie wrę- 
czony z okazji 10-lecia rządów premje- 
ra włoskiego. 

+% 


Rzecz prosta, wchodzą tu w grę tyl- 


ko podpisy „ludzi systemu“ — arysto- 
kracji, monarchistów, wyższych urzęd- 
ników, oficerów, związanych sympatja- 
mi z dyktaturą. 


P. o. Komisarza Ligi Narodów 


w Gdańsku 


Rada Ligi Narodów odbyła wczo- 


raj poufne posiedzenie, na którem zai- 
mowała się sprawą nominacji wysokie- 
go komisarza Ligi Narodów w Gdańsku. 
Rada postanowiła odroczyć powzięcie 


| 


delinitywnej decyzji do następnej sesji 
Rady , tymczasowo zaś, na wniosek 
Rządu Polskiego i władz gdańskich Ra- 
da mianowała Duńczyka Helmera Ros- 
tinga, szefa biura komisji administracyj- 
nej $ekretarjatu Ligi Narodów wysokim 


komisarzem tymczasowym w Gdańsku. 
aż do dnia 1-go grudnia 1932 roku ze 
wszystkiemi prawami i pełnomocnictwa 
mi, posiadanemi przez wysokiego komi- 
sarza Ligi Narodów. 


Ustawa © zgromadzeniach religijnych 


w Hiszpanii 


Minister sprawiedliwości Albornoz 
odczytał wobec Kortezów projekt usta- 
wy. o zgromadzeniach religijnych. W 
myśl projektu państwo uznaje wszyst- 
kie wyznania, nie przyznając żadnemu 
z nich specjalnych przywilejów. 


Banans 


Każde zgromadzenie religijne będzie 
uprawnione do ustanowienia własnych 
wewnętrznych przepisów z zastrzeże- 
niem, że wszystkie kierownicze stano- 
wiska'obsadzane będą przez Hiszpa- 
nów. Wszelkie gmachy, przeznaczone 
na obrządki religijne oraz przedmioty 


kuitu należą do Państwa, pozostają je- 
dnak w używalności kościołów. Projekt 
ustawy zakazuje kongregacjom prawa 
nauczania, uprawnienia ich w tej dzie- 
dzinie ograniczone są do kształcenia 
własnych członków. 


Pragmatyka w drodze dekretu 


W onegdajszym „Dzienniku Ustaw“ 
ukazało się rozporządzenie Prezyden- 
ta Rzplitej, zmieniające postanowienia 
ustawy z 17.41 1922 r. o państwowej 
służbie cywilnej. 

Rozporządzenie to wprowadza DWIE 
ZMIANY NA NIEKORZYŚĆ URZĘDNI- 
KÓW PAŃSTWOWYCH. 


Np. orzeka ono, że urzędnik, który 
w dwuch terminach ożrzymał kwaliiika- 
cję „niedwstateczną', MUSI BYĆ ZWOL 
NIONY ZE SŁUŻBY, „KWALIFIKA- 
CJA* ZAŚ URZĘDNIKA ZALEŻY OD 
JEGO PRZEŁOŻONYCH (!). 


Podobnie np. bezpośredni przełożony 


ma prawo każdej chwili zawńesić urzę- 
dnika w pełnieniu służby, gdy tego bę- i 
dzie wymagało „DOBRO SŁUŻBY" (!) 
według opinji tegoż przełożonego. 

Tą „pragmatyką”, wydaną z ominię- 
ciem drogi ustawodawczej, zajmiemy 
się obszernie. 


„Sanacyjna” buchalterja 


Jak wiadomo, w firmie „Danish- 
Polish" Company Limited” wykryto 
miljonowe nadużycia na szkodę skar- 
bu, -polegające na tem, że firma pro- 
wadziła podwójną buchalaerję: jedną 
dla władz skarbowych, drugą dla sie- 


bie. 

Buchalterem tej firmy jest Włodzi- 
mierz Akimow; niebylejaka figura, 
sam wiceprezes „sanacyjnego* „Koła 
Księgowych B. B. W. R“! 

„Polonia“ donosi, iż p. Akimow, 


straciwszy posadę w oszukańczej fir- 
mie, ma teraz nadzieję otrzymać za- 


jęcie-w jednej z instytucji państwo- 
wych. 

Rzeczywiście — kwalifikacje nie- 
bylejakie! 


Codzienny parogodzinny strajk 


w Rudzie Pabianickiej 


Robotnicy tkalni Horaka w Rudzie 
Pabjanickiej prowadzą od kilku dni 
strajk przeciwko  zapowiedzianej 
przez zarząd 15% obniżce płac. 

Strajk ten prowadzony był począt- 


w wyniku kryzysu gospodarczego, 
duże przeobrażenia i że nawet w 
państwach, rządzonych po dyktator- 
sku, rządy usiłują niekiedy złagodzić 
skutki kryzysu. Ustawodawstwo nie- 
mieckie daje przykład radykalnej re- 
dukcji nadmiernych długów, aż do 
50% całego zadłużenia. Ustawodaw- 
stwo rumuńskie zaś, wszystkie długi 
wierzycieli do 5 ha zmienia na dług 
umarzalny w ciągu lat 30-tu i zmniej- 
sza sumę dłużną, obniżając zarazem 
jej oprocentowanie. Znacznie dalej 
poszło Zgromadzenie Narodowe w 
Hiszpanji, w którem socjaliści mają 
duży wpływ, przeprowadzając usta- 
wę o reformie rolnej, polegającą na 
wywłaszczeniu wielkiej własności 


kowo w ten sposób, że codziennie na 
znak protestu, każda zmiana przery- 
wała pracę na jedną godzinę, a na- 
stępnie — na dwie godziny. 

Wobec tego, iż akcja ta nie odnio- 


ków i kleru, a w Szwecji Rząd socja- 
listyczny, mający na wsi duże wpły- 
wy, opracował cały program przyj- 
ścia z pomocą ludności rolniczej. 

Nic też dziwnego, że masy wiejskie 
garną się coraz bardziej do Socjali- 
zmu, i zdają sobie sprawę z tego, że 
problem tragedji wsi może być roz- 
wiązany w całej pełni tylko przez So- 
cjalizm, uwzględniający w jednako- 
wym stopniu interesy wsi i miast, na 
płaszczyźnie likwidacji wielkiej pry- 
watnej własności rolnej w jaknajszer- 
szem tego słowa znaczeniu, i że tyl- 
ko w ten sposób nadmierna ciasnota 
i przeludnienie wsi znajdzie dla sie- 
bie ujście. 

Stąd w obecnej sytuacji stoi przed 


rolnej, będącej w rękach obszarni- | Partją zagadnienie czy, mając dziś 


| 


sła skutku, ostatnio, jak donosczą 
pisma łódzkie, porzucili pracę wszys- 
cy robotnicy tkalni, proklamując 
strajk aż do odwołania. 


wielki kapitał zaufania, potrafi ona 
wyczuć należycie i pogłębić nasta- 
wienie wsi i pokierować jej polityką 
w jej własnym interesie; innemi sło- 
wy, czy szeroko rozlana fala nieza- 
dowolenia z dzisiejszego ustroju i dzi- 
siejszego systemu rządzenia, zostanie 
ujęta w organizacyjne, świadome 
swych celów karby, czy też wyleje 
się ona ostatecznie ponad istotną wo- 
lę mas, w formach niepożądanych i 
szkodliwych dla Socjalizmu i kraju. 
Dlatego wskazaniem całej Partji i 
obowiązkiem jej „komórek“ i człon- 
ków jest rzucenie całego wysiłku na 
rzecz wzmocnienia Organizacji wiej- 
skiej. 
Władysław Baranowski. 


C. K. W. 


Posiedzenie Centralnego Komitetu 
Wykonawczego P. P. S. odbędzie się 
w czwartek, dn. 20 b. m., o $. 10 r., 
w lokalu Domu Z. Z. K. przy ul 
Czerwonego Krzyża 20. 

SEKRETARJAT GENERALNY. 


Od Redakcii 


Z powodu nawału materjału bieżącego ar- 
tykuły, notatki i poezje, odnoszące się do 
„Działu Literackiego" zmuszeni jesteśmy od- 
łożyć do jednego z najbliższych numerów. 


Ogólno-Krajowa Konferencja 


Związku pracowników Kom. i Inst, 
użyteczności publicznej 


Dziś o godz. 10 rano, w lokalu Z. Z. 
K. przy ul, Czerwonego Krzyża 20, od- 
będzie się ogólnokrajowa Konierencja 
Związku. 

Na porządku dziennym znajduje się 
sprawa obniżek płac i świadczeń praco- 
wników. 


Aresztowanią 


(Telefonem z Hajnówki), . __ 

W Popielewie (powiat prużański, wo- 
jewództwo brzeskie), w Puszczy Biało- 
wieskiej miało się odbyć zebrarie .or- 
ganizacyjne+ Zw. Zaw. Robotników 
Drzewnych, na które mieli przybyć t.t. 
Pasiak i Pater z Sekretarjatu Okręgo- 
wego w Hajnówce, Zebrania starostwo 
zakazało, a oprócz tego na dzień przed 
terminem zebrania, gdy jeszcze o zaka- 
zie nic nie było wiadomo, policja are- 
sztowała w Popielewie 15 towarzyszy. 

Gdzie są aresztowari — niewiado- 
mo. Gdy sekretarjat okręgowy zapyty- 
wał posterunek Policji, za co nastąpi- 
ły aresztowania, gdzie są aresztowani 
i kiedy zostaną zwolnieni — odmówio- 
no im wszelkich wyjaśnień. 

Tak to wygląda w praktyce pod czu- 
iym zarządem utalentowanego autora 
„Mierzawczyka”*, p. Kostka - Biernac- 
kiego wolr.ość koalicji, zagwarantowa- 
na Konstytucją Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 

* 
Jak się dowiaduje agencja PID, w cią- 

ostatnich dni przeprowadzono w 
Warszawie liczne aresztowania wśród 
studentów Politechniki Warszawskiej, 
U. W. i innych uczelri. 


Obrady rektorów 


(PID.). Dowiadujemy się, że w najbliż- 
szych dniach zwołany zostaje do Warszawy 
zjazd rektorów wyższych uczelni, na którym 
omawiana będzie sprawa aktualnej obecnie 
zmiany ustawy o szkołach akademickich. 


Dwieście zmian 
w sądownictwie Iwowskiem 


W najbliższych dniach nastąpi 200 prze- 
sunięć i nominacji na terenie lwowskiego Są- 
du Apelacyjnego. Oczekiwane są nominacje 
prezesów 6 sądów okręgowych Prezesem Są- 
du Okręgowego w Tarnopolu zostaje p. Ce- 
glecki, w Kołomyi p. Sachanek, w Stryju p. 
Trzcieniecki, w Samborze p, Skowroński. 

Co do nominacji prezesów Sądów Okręgo- 
wych w Stanisławowie i w Brzeżanach de- 
cyzja jeszcze nie zapadła. W szeregu Sądów 
Okręgowych spodziewane są zmiany 
nież na stanowiskach wiceprezesów. 

Wiceprezesami Sądu Apelacyjnego 
Lwowie mają być mianowani dotychczasowi 
sędziowie apelacyjni, p.p dr. Bejnarowicz i 
Ojak. (Press). 


Nadużycia w kanalizacii 
i wodociągach w Lublinie 


Z Lublina donoszą o nadużyciach popeł- 
nionych w kanalizacji i wodociągach miej- 
skich. 

W wyniku rewizji, przeprowadzonej przez 
władze śledcze, aresztowani zostali: kasjer 
Kleinman i szofer Ciota. Dyrektor kanaliza- 
cji, Turczynowicz, otrzymać miał beztermi- 
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MAŁY FELJETON 
SIŁA WYŻSZA 


— Mic panu na to nie poradzę — 
powtórzył po raz drugi referent, roze 
kładając ręce — musi pan z tem udać 
się do pana naczelnika. On sam de- 
cyduje. 

— Panie referencie — próbowa* 
łem przełamać upór urzędnika — gdy 
by pan jednak zechciał... Przecież 
to taka błaha sprawa, a mnie tak bar 
dzo na czasie zależy... 

— Nie mogę, nie mogę — bronił się 
referent — pan naczelnik wyraźnie 
i kategorycznie zastrzegł sobie decy- 
zję w tego rodzaju sprawach. 

Pożegnałem referenta i pośpieszy- 
łem na drugi koniec korytarza, gdzie 
był gabinet naczelnika. 

— Pan do kogo, do naczelnika? Już 
zapóźno, tylko do pierwszej! Dzisiaj 
już pan naczelnik nikogo nie przyj- 
mie. Od 11 do f-ej. 

Byłem wyczerpany i znezygnowa- 
ny. Ha, trudno — powiedziałem so- 
bie — przecież nie powiestę słę, ani 
też nikt mnie za to nie powiest, że 
będzie o dzień później. Sumienie 
mam czyste i robiłem wszystko, co 
było w mej mocy. Ale wobec — mo- 
żna powiedzieć — siły wyższej nie 
dam rady. 

Nazajutrz o 1l-ej już stałem przed 
drzwiami gabinetu pana naczelnika. 

= Dzisiaj pan przyszedł? — dzi- 
wit się woźny. 

— Tak, tak, dzisiaj... no natural- 
nie, przecież nie nocowałem tutaj. 

— To pan nie wie, że pan naczel- 
nik przyjmuje tylko we wtorki i piąte 
ki? A dzisiaj mamy środę. Pojutrze, 
proszę pana, po-ju-trze — wbijał mi 
w głowę woźny, nalewając do szkla- 
nek herbatę. 

— To czemu mi pan wczoraj nie 
mówił? 

— Co mam mówić, kiedy jak byk 
stoi napisane. 

Byk nie byk, ale na drzwiach pro- 
ka, objaśniająca, iż pan naczelnik 
rzeczywiście nalepiona była kartecz- 
ka, objaśniona, iż pan naczelnik 
przyjmuje interesantów we wtorki i 
piątki pomiędzy 11-tą a 1-szą popo- 
łudniu. 

— Ha, trudno — powiedziałem s0- 
bie — przecież nie powieszę się. Mo- 
żna powiedzieć — siła wyższa. Nie 
dam rady. 

W piątek już o 10 wybrałem się do | 
urzędu. Nie zdążyłem wyjść z do- 
mu, gdy zerwała się burza z ulewą. 
Błyskawice przenzynały powietrze; 
pioruny biły jeden po drugim. Istna 
kanonada. Potoki wody zalewały n- 
licę. 

Widzę, że wszystko sprzysięgło 
się na mnie, by mi szyki popsuć, Ale 
ja sobie nic z tego nie robię i nie za- 
trzymując się idę z moją sprawą. Bu- 
rza to żadna siła wyższa. 

Ogodz. 10 m. 30 jestem w kory- 
tarzu przed gabinetem pana naczel- 
nika. Woźny wita się ze mną jak ze 
starym znajomym z lat dziecinnych. 

— Niech pan tu sobie posiedzi obok 
tej pani — powiada do mnie — pani 
będzie pierwsza, a pan zaraz drugi. 


„ROBOTNIK“, niedziela 16 pażdz. 1932," 


Na widowni międzynarodowej 


PRZEJŚCIE OPOZYCJI KOMUNISTY- 
CZNEJ DO PARTJI SOCJALISTYCZ- 
NEJ. 

W Czechosłowacji istnieją — jak pra- 
wie we wszystkich innych krajach — 
dwie partje komunistyczne: jedna pra- 
wowierna moskiewska, druga opozycyj- 
na, nie uznająca władzy Moskwy nad 
sobą. W tych dniach organ czeskich 
komunistów opozycyjnych zawiadomił 
członków swej partji o zjednoczeniu z 
socjalistami czeskimi. Oficjalnie akt 
zjednoczenia dokona się na konferencji 

komunistów w Pradze. 


MIMO KRYZYSU PRZYROST 
CZŁONKÓW. 

Belgijskie klasowe związki zawodo- 
we wykazują nieprzerwany wzrost li- 
czebny. Lata kryzysu w niczem nie 
wpłynęły na ten wzrost, który utrzy- 
muje się nadal. Oto cyfry: W r. 1928 
związki belgijskie liczyły 518.658 czion 
ków, w r. 1929 — 528.380, w r. 1930 --- 


537.379, w r. 1931 — 559.910, w r. 1932 | 


— 585.000 członków. 
SKANDALICZNA AFERA WE FRAN- 
CJL 


We Francji wykryto nową aferę, przy 
pominającą żywo aferę Dreyfusa, Na 
szczęście aferę tę w porę zdemaskowa- 
no, a to dzięki tow, Blumowi, przywód- 
cy socjalistów francuskich, który na ła- 
mach „Populaira* wywlókł aferę na 
światło dzienne. 

Oto przed paru miesiącami Bouilloux= 
Lafont, dyrektor generalny zbankruto- 
wanego towarzystwa lotniczego „Aero- 
postale”, wręczył sztabowi generalnemu 
dokumenty, wedle których Paweł L. 
Weiller, dyrektor generalny innego to- 
warzystwa lotniczego i wielkiej fabry- 
ki motorów, przekupił szereg osobisto- 
ści, m, in, byłego ministra lotnictwa 
Dumesnila i najwyższego funkcjonarju- 
sza ministerjum lotnictwa E. Chaumić, 
którzy do współki zdradzili czy zaprze- 
dali interesy lotnictwa francuskiego nie- 
mieckiej „Lufthansa“. 

Na przesłuchaniu u sędziego śledcze- 

AAA a a ANA WARDA e obaj obwinieni stwierdzili, że doku- 


„Po chwili usiadło obok nas dwóch 
panów z teczkami; potem przyszedł 
oficer z żoną; potem znowu zjawiła 
się jakaś pani, ale już bez asysty woj 
skowej; potem przyszli dwaj żydow- 
scy interesanci; potem jakiś pan ob- 
wieszony orderami. O godz. 11 to- 
warzystwo ze mną włącznie składa 
ło się z 15 osób. 


Punktualnie o 11-ej rozległ się 
dzwonek. Woźny obciągnął mundur 
i wszedł do gabinetu, a pomiędzy in- 
teresantami uczynił się rumor. 

Woźny wyszedł i po chwili wrócił 
z jednym z młodszych urzędrtików 
którego wpuścił do gabinetu, 

Minęło 10 minut. Oficer spojrzał 
na zegarek. Pani w żałobie, która by- 
ła pierwsza w kolejce dostała wypie- 
ków. Ja sięgnąłem po piąty papie- 
ros a dwaj żydowscy interesartci za- 
mienili się gazetami. 


— 


menty są sfałszowane i skierowali spra- 
wę do sądu. 

Zapowiadał się skandal, albowiem w 
grę wchodziły znane i wpływowe oso- 
bistości. Z jednej strony Bouillaux- 
Lafont, syn bogatego bankiera, którego 
brat był wice-marszałkiem poprzedniej 
Izby. Rodzina ta utrzymuje bliskie sto- 
sunki z Tardieu, b. premjerem i Flan- 
din, ministrem skarbu w gabinecie Tar- 
dieu. Obaj ci 'b. ministrowie wysokie- 
mi subwencjami postawili na nogi ban- 
krutujące przedsiębiorstwo  „Aeropo- 
stale". Z drugiej strony Weiller jest 
synem senatora, u którego obecny mi- 
nister lotnictwa Painlevé za młodu pra- 
cował jako inżynier. Czasu wojny mło- 
dy Weiller wyróżnił się jako brawuro- 
wy oficer-lotnik. 

Sędzia śledczy pragnął tedy zatuszo- 
wać całą aferę i byłby to zapewne u- 
czynił, gdyby tow. Blum nie wydobył 
jej na światło dzienne, 


Sędzia śledczy musiał tedy spełnić 
swój obowiązek. Przyszedł mu do po- 
mocy list, otrzymany z więzienia od pa- 
ni Hanau, (pisaliśmy swego czasu za co 
rząd Tardieu wsadził ją do więzienia 
śledczego, gdzie przebywa bezprawnie 
od 17 miesięcy), która potwierdza, że 
dokumenty powyższe są sfałszowane i 
że fałszerzem jest niejaki Collin, zwany 
Lucca, urzędnik II oddziału minister- 
jum wojny (oddział wywiadowczy), Je- 
go wspólnikiem okazał się markiz de 
Lubersac, wysoki urzędnik tegoż II od- 
działu. Collin przyznał, że słałszował 
część dokumentów na zamówienie Bou- 
illoux-Lafonta, markiz przyznał się do 
współpracy, odmówił jednak ujawnie- 
nia szczegółów, tłomacząc się, że w grę 
wchodzi wysoka osobistość, której na- 
zwiska nie może wymienić. Obu urzę- 
dników aresztowano,  Bouilloux-Lafont 
wszakże jest na wolności. 


Już dotąd więc skompromitowali się 
oprócz Bouilloux-Lałonta: oddział II, 
którego cały szereg urzędników współ- 
pracowało z Bouilloux-Lafontem, oraz 
sztab generalny. 


— Już kwadrans po 11-ej — za- 
uważył pan w orderach, 

Woźny zajrzał przez dziurkę od 
klucza. 

= Telefonograma przyszła, Pilny 
referat, ale zaraz się kończy i pan na- 
a. zacznie przyjmować—oświad- 
cz 


Minął znowu kwadrans, Oficer zno- 
wu spojrzał na zegarek. Ja sięgną- 
łem po siódmy papieros. Dama w ża- 
tobie westchnęła. Żydowscy intere- 
sanci zabrali się do powtórnego czy- 
tania gazet od początku. 

Minął jeszcze kwadrans, a młody 
urzędnik wciąż jeszcze nie wycho- 
dził z gabinetu naczelnika. 

— Długi referat, można cały kry- 
zys gospodarczy przez ten czas zre- 
ferować — zauważył pan z teczką. 

O godz. 12 nikt z interesantów już 
nie siedział, a wszyscy w nerwowem 


Afera ma charakter finansowo - poli- 
tyczny. Z jednej strony szło o utrące- 
nie konkurenta, z drugiej zaś o utrące- 
nie rządu radykalnego. Trzeba bowiem 
podkreślić, że Weiller jest Żydem, Pain- 
levć zaś, minister rządu obecnego, jest 
wysoce niewygodny dla aferzystów 
przez to, że jako fizyk jest zwolenni- 
kiem powietrznych chłodników w moto- 
rach, a nie wodnych, Fabrykanci moto- 
rów, wyrabiający chłodniki wodne, oba- 
wiają się, że w lotnictwie państwowem 
mogą być wprowadzone chłodniki po- 
wietrzne i z tego powodu chętnie p3- 
zbyliby się Painlevćgo. 


Nowa dreyłfusjada nie udała się. W 
dalszym toku sprawy wyjdą zapewne 
na jaw nowe szczegóły, 


Okazało się już, że Bouilloux-Lafont 
fałszował bilanse swego zbankrutowa- 
nego przedsiębiorstwa, za co wytoczo- 
no mu sprawę, 


WYKRYCIE MORDERCY DYMI. 
TROWA, 


Pisaliśmy przed paru dniami o zamor 
dowaniu w Austrji urzędnika  bułgar- 
skiego Dymitrowa. Zabójcę udało się 
wykryć w osobie Schirmera, woja- 
żera wielkiej firmy lipskiej. Aresz- 
towano go w Lipsku, Z początku Schir. 
mer zaprzeczał kategorycznie, później 
jednak przyznał się, że zamordował Dy 
mitrowa. 

Jako powód zabójstwa podaje Schir- 
mer, że Dymitrow, jako student wyż- 
szej szkoły handlowej w Lipsku i jego 
kolega, uwiódł jego obecną żonę, Dzia- 
ło się to przed 20 laty. Schirmer do- 
piero później dowiedział się o tem i po- 
stanowił zemścić się na Dymitrowie, W 
tym celu odszukał jego adres w Sofji i 
przy pomocy listów, zawierających pro 
pozycję założenia interesu, zwabił go 
do Wiednia, skąd po drodze, około Liu- 
cu, zamordował go. 

Czy opowiadanie Schirmera jest pra- 
wdziwe, czy też morderstwo ma inny 
podkład, ujawni być może dalsze śledz- 
two. 


podnieceniu chodzili po korytarzu, 

Woźny roznosił herbatę. 

Korzystając z nieuwagi interesan- 
tów, nachyliłem się it zajrzałem przez 
dziurkę od klucza. 

Wiem, że to nieładnie, że to nawet 
bardzo nieładnie; ale gdybym tego 
nie uczynił, nigdybym mie wiedział, 
jak wygląda siła wyższa. 

Chcecie wiedzieć, jak wygląda? 

Jest to kolorowy krążek drewnia* 
ny z wyciętym rowkiem, który okręca 
się sznurkiem. Mody urzędnik bar- 
dzo zręcznie puszczał krążek po 
sznurku, a krążek wracał mu do ręki. 
Pan naczelnik z drugim krążkiem w 
ręku AE się. 

Yo - 

Punktualnie o wpół do pierwszej 
„referat“ był skończony i pan nacze!- 
nik przyjął pierwszą interesantkę. 

ULTIMUS. 
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Znaczenie rozruchów 
w Belfast 


Miasto Belfast, widownia groźnych 
rozruchów bezrobotnych, nie leży w 
Anglji właściwej, Jest to stolica Ulste- 
ru, czyli tej części Irlandji, której ze 
względu na protestancko - angielski 
charakter jej ludności, nieuinej wobec 
Irlandczyków - katolików, nie włączo- 
no do Wolnego Państwa Irlandzkiego, 
tylko pozostawiono w ściślejszym zwią 
zku z Anglją. Odgrodzony od Wolnej 
Irlandji polityczną gramicą, Ulster nie 
przestał utrzymywać z nią ożywionych 
stosunków handlowych. Wielkie miasto 
fabryczne Belfast sprzedaawało mieszkań 
com Wolnej Irlandji znaczną część 
swoich wyrobów: płótno, narzędzia że 
lazne i t. dọ, a włościanie ulsterscy wy- 
syłali do Dublinu swoje ziemniaki i swój 
nabiał, Lecz obecnie na jawnie niepod 
ległościową politykę Sejmu irlandzkie 
go oraz premiera De Valery rząd an” 
gielski nałożył wysokie cła na produk- 
ty Wolnej Irlandji, jako „obcego kraju“ 
który już nie chce należeć do angiels. 
kiego imperjum. Tytułem odwetu Wol” 
na Irlandja nałożyła również wysokie 
cło na produkty Anglii wraz z Ulste- 
rem. Najwięcej na tem ucierpiał Ul- 
ster. Bezrobocie w Belfast się straszli” 
wie zaogniło; wybuchły znane rozru* 
chy, Szerszem ich znaczeniem politycz 
nem jest to, że dowiedziono Ulsterczy 
kom, jak niezbędną im jest łączność e- 
konomiczna z Wolną Irlandją. Możliwe 
że mieszkańcy Belfastu staną się obec” 
nie, wbrew swoim uprzedzeniom wy- 
znaniowo - narodowościowym, podat” 
nym gruntem dla propagandy za przy* 
łączeniem Ulsteru do Wolnego Państ" 
wa Irlandzkiego, o czem republikanie 
irlandzcy oddawna marzą, 


W. G. 


Sto tysięcy iudzi za trumną w Belfaście 


Przy udziale przeszło stutysięcznego 
tłumu odbył się pogrzeb Samuela Bax- 
tera, który zginął podczas rozruchów 
bezrobotnych. ` 


Shen Ayn By E ARA A E EEK aR 


ZAWIADOMIENIE 


Niniejszem zawiadamiamy, że Nadzwy* 
czajne Walne Zebranie członków Spółdziel= 
ni Inwalidów Wojennych „Jedność |Inwa. 
lidzka”* z odp. udziałami w Warszawie przy 
ul. Śliskiej 25 odbędzie się w niedzielę dnia 
30 października 1932 r. o godz. 10 rano w 
sali Związku Zawodowego Tramwajarzy 
przy ul, Leszno Nr. 66 z następującym po- 
rządkiem obrad, 

1. Zagajenie 

2. Wybór Prezydjum 

3. Odczytanie protokółu z ostatniego 
Walnego Zebrania 

4. Sprawozdanie Zarządu 

5. Sprawozdanie Rady Nadzorczej 

6. Dyskusja nad sprawozdaniami 

1. Sprawa likwidacji Spółdzielni spowo- 
dowana brakiem koncesji 

8, Wolne wnioski, 

, Prawo wstępu na salę obrad przysługuje 
wyłącznie członkom za okazaniem książecz= 
ki udziałowej. 

Obecność konieczna ze względu na waże 
ność obrad. 


Zarząd Spółdzielni Inwalidów Wojennych 
„JEDNOŚĆ INWALIDZKA' 


798 z odp. udz. w Warszawie. 


ponoć 


Gospodarka komunalna 


a Socializm 


Gospodarka komunalna przed wojną 
była prawie całkowicie domeną klas 
posiadających. Wysokie ceny gazu, 2- 
lektryczności i innych świadczeń go- 
spodarstwa publicznego zmniejszały 
automatycznie gminne podatki bezpo” 
średnie. Skutkiem pięcioprzymiotniko- 
wego prawa wyborczego wpływy bur- 
żuazji na ciała publiczne zostały ogra- 
niczone tak, że już dzisiaj klasy posia- 
dające nie zawsze są w możności go- 
spodarowania groszem publicznym, jak 
swoim własnym, Polityka gospodarcza 
przedsiębiorstw użyteczności publicz- 
nej wypełnia swoje społeczne posłan- 
nictwo tym ściślej, im liczniejsze jest 
gminne przedstawicielstwo robotnicze. 

Przedstawiciele warstw pracujących 
kładą zdecydowany nacisk na to, aże- 
by niekapitalistycznej formie własności 
publicznej odpowiadał niekapitalistycz- 
ny sposób gospodarowania w instytu- 
cjach dobra publicznego. Społeczeńst- 
wu bowiem zależy na możliwie wiel- 
kim i tanim spożyciu artykułów mo- 
nopoli komunalnych, jak gaz, woda, e- 
lektryczność i t. p. — podczas gdy pry 
watny kapitał dąży do zaspokojenia 
przedewszystkiem popytu takiego, — 
który płaci najwyższe ceny. Szeroka 
działalność gmin i wogóle ciał publicz 
nych na polu gospodarczem jest może 
jedną z najważniejszych zmian w gos- 
podarce czasów powojennych. Gospo- 
darka ta różni się od kapitalistycznych 
zasad ekonomicznych, których główne- 
mi znamionami są: produkcja towaro- 
wa, krańcowa różnica pomiędzy  kla- 


są, posiadającą środki produkcji, a kla 
są wolnych najemników, oraz wytwa- 
rzarie nadwartości jako motyw gospo- 
darczy. Tych wszystkich cech niema 
w gospodarce komunalnej, albo istnie 
ją one w minimalnym tylko stopniu, 
To też kapitał prywatny widzi w 


publicznej gospodarce ciało sobie ob- 
ce, zagrażające istnieniu ustroju kapi- 


talistycznego. Im szersze kręgi zatacza 


gospodarka komunalna, tym głośniej bi 


je na alarm kapitał prywatny, zwalcza 


jąc w gospodarce komunalnej nieprze- 
jednanego wroga „liberalizmu” gospo- 
darczego. 


Gospodarka komunalna w miarę roz 
rostu miast i wzrostu wymagań publi- 
cznych ze strony obywatelstwa z ko- 
nieczności rzeczy musi mieć tendencję 
do coraz większego rozwoju, nie zwa- 
żając na to, Że burżuazja zwalcza ją 
rozpaczliwie, nie mogąc się jej po- 
zbyć, jak Faust raz przywołanych du- 
chów. To co racjonalnie trzeba nazy- 
wać Socjalizmem komunalnem, burżua: 
zja, wciąż jeszcze pocieszając się, na- 
zywa kapitalizmem komunalnym, jak- 
kolwiek jasnem jest, że na końcu tej 
demokratyzacji gospodarczej gmin nie- 
dwuznacznie stoi: Ustrój socjalistyczny 
Jednak klasy posiadające w swej nie- 
nawiści do zarysowującego się nowego 
ustroju społecznego niszczą i komunal 
ną gospodarkę, i nawet samą ideę sa- 
morządu. 

Pod pozorem łatania dziur w bud- 
żetach gminnych likwidują wszystkie 


instytucje, niezwiązane ściśle z naj- 
prymitywniejszemi już nakazami poli- 
tyki komunalnej, a co do przedsię- 
biorstw takich, jak elektrownie, gazow- 
nie, tramwaje, rzeźnie i t. p. kują plany 
oddania ich bądź zupełnie w ręce ka- 
pitału prywatnego, bądź też stworze- 
nie z nich t. zw. towarzystw gospodar- 
czo - mieszanych o charakterze pry- 
watno - publicznym. Oczywiście nad- 
wartość z tych przedsiębiorstw nie pój 
dzie na nzecz ogółu obywateli gminy, 
tylko do kieszeni prywatnego między- 
narodowego kapitału. Wszystkim tym 
zakusom przeciwstawić się musi ied- 
nomyślnie całe społeczeństwo. Prawda 
gminy nasze znajdują się w poważnych 
trudnościach pieniężnych, lecz, jak 
wiadomo, trudności te pochodzą w du- 
żej mierze z fatalnej gospodarki, pro- 
wadzonej, o ile się tylko dało w inte- 
resie warstw posiadających. 

W konsekwencji takiego stanu rze- 
czy źródła podatków bezpośrednich, 
zwłaszcza od kapitałów pieniężnych i 
nieruchomości, nie są jeszcze ostatecz- 
nie wykorzystane, a w gospodarce sa- 
morządów można jeszcze porobić po- 
ważne oszczędności. Bardzo ważnym 
momentem jest konieczność konsolida- 
cji długów krótkoterminowych, które 
w naszych gminach miejskich przekra* 
czają czterokrotnie pożyczki długoter- 
minowe. A przecież nie ulega wątpli- 
wości, że gospodarka komunalna, ma- 
jąca zapotrzebowanie na kredyty prze 
dewszystkiem długoterminowe, nie 
wytrzyma tak poważnej pozycji krót- 
koterminowych zobowiązań. Pozatem 
niewielkie obdłużenie większości miast 
pozwala na zaciąśnięcie poważniej- 
szych kredytów długotermnowych, 


Zamiast jednak wkroczyć na racjo- 
nalne drogi wyjścia, których wyszuka- 
nia podjęła się między innemi specjal- 
na komisja do uzdrowienia gospodarki 
fimansowej Związków Komunalnych — 
przy prezesie Rady Ministrów, —więk- 
szość gmin poszła po linji najmniejsze- 
$o oporu, redukując w pierwszym nze- 
dzie personel i płace pracownicze do 
gospodarczo niebywale szkodliwego po 
ziomu. Polityka gospodarcza gmin, — 
która winna stać się przykładem dla 
kapitału prywatnego pod względem 
płac, świadczeń, urządzeń socjalnych i 
t pn poszła ostatnio na pasku właśnie 
potentatów kapitału prywatnego, pod 
których przemożnym wpływem znajdu 
je się dzisiaj cała polityka gospodarcza 
i społeczna Państwa i gmin. Pod zna- 
kiem zapytania stanęły wypłaty pobo- 
rów, urlopy, czas pracy, statuty eme- 
rytalne, umowy zbiorowe, uznawanie 
reprezentacji klasowych Zw. Zawodo* 
wych, prawo strajku i t p. Prawa, któ- 
re pracownicy wywalczyli sobie przy 
pomocy socjalistycznych członków rad 
muejskich i magistratów, rzucone są ra 
pożarcie polityce gospodarczej kias po 
siadających. Pracownicy użyteczności 
pubiicznej, ci pjonierzy nowego ustro» 
ju społecznego przynajmniej na tym od- 
cinku, wiedzą jednak doskonale, że po 
tym ataku na ich prawa i stan posia- 
dania musi — naturalnym biegiem rze- 
czy — nastąpić kontratak całego zor- 
śanizowanego proletarjatu, — no i nie- 
uniknione śmiertelne znużenie klas po- 
siadających. 

Daisza demokratyzacja przedsiębior- 
czości publicznej jest przedewszystkiem 
kwestją zdobycia władzy politycznej. 


‚Proces przeistaczania się obecnych sto 


m 


sunków gospodarczych w ustrój plano- 
wej, racjonalnej polityki gospodarczej, 
nie będzie odbywał się na uboczu, bez 
niczyjej pomocy. Wręcz przeciwnie, — 
cała zorganizowana klasa robotnicza i 
pracownicza musi we własnym intere- 
sie wywrzeć decydujący wpływ na ta- 
ki a nie inny kierunek rozwojowy go- 
spodarki publicznej. Kartka wyborcza 
będzie bronią skuteczną tylko wten- 
czas, kiedy ją poniesie do urny silna 
świadoma dłoń całego zorganizowane- 
go proletarjatu. Nie łudźmy się: bur* 
żuazja w obronie gasnącego świata rzu 
ci na szalę cały ciężar złota i całe o- 
strze bagnetu, Pracownicy użyteczno- 
ści publicznej i cały proletarjat volski, 
którego los jest przecież tak bezpośre- 
dnio związańy z siłą społeczną i poli- 
tyczną Socjalizmu, musi zrozumieć, że 
jego dola będzie tym jaśniejsza, im sil 
niejsze będą wpływy robotnicze w Pań 
stwie i w poszczególnych ośrodkach 
gminnych. Natomiast burżuazja winna 
sobie wreszcie uświadomić, że skutków 
zaistniałej kolizji pomiędzy stosunkami 
produkcji a społecznemi siłami wy- 
twórczości nikt cie jest zdolen odwró- 
cić. 


Socjalizm nie dąży do rozstrzaskan'a 
kapitalizmu, lecz chce go przezwycię- 
żyć i stworzyć na jego tundamentach 
ustrój sprawiedliwy, nietylko dla jed- 
nej warstwy społecznej, lecz dla całe- 
go społeczeństwa. Zaś rozrastanie się 
gospodarstwa publicznego i jego przy” 
stosowywanie się do wymogów naj- 
szerszych mas ludności, jest nieunik- 
nionym etapem na drodze do tegoż 
ustroju. 


Steian Haupa.' 
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Detektyw prywatny 
w wiezieniu 


Onegdaj aresztowany został b. aspi- 
rant warszawskiej policji śledczej Da- 
niel Bachrach, który był kierownikiem 
brygady bandyckiej i fałszerskiej. Zwoi- 
niony został ze służby w 1926 roku. Od 
tego czasu jest detektywem prywatnym. 
Próbował on niedawno osiedlić się w 
Niemczech, ale nie udzielono mu tam 
prawa pobytu. 

Od roku 1927 miał szereg zatargów 
z władzami Był oskarżony w proce- 
sie o fałszowanie paszportów zagrani- 
cznych, lecz sąd uniewinnił go. Nastę- 
pmie zatrzymano go, jako podejrzanego 
o organizowanie potajemnej ruletki w 
mieszkaniu własnem przy ul. Chmielnej 
26 wespół z Bohdanem hr. Ronikierem. 

Powody aresztowania Bachracha trzy 
mane są w tajemnicy. 


Kusociński zwycięża 
iso-Hollo 


Wczoraj odbyły się w Warszawie 
międzynarodowe zawody lekkoatletycz- 
ne z udziałem znanego biegacza fińskie 
go Iso-Holo, Kusocińskiego i najszyb- 
szej kobiety świata Walasiewiczówny. 

Główny punkt programu bieg na 2 
mile angielskie (3218 mtr.) był właśnie 
pojedynkiem pomiędzy Kusocińskim a 
Iso - Holo. Zwyciężył Kusociński w 
czasie 9 min. 7,4 sek. Czas ten jest 
lepszy od dotychczasowego rekordu pol 
skiego. 

W biegu na 100 mtr. Walasiewiczów- 
na dała innym zawodniczkom 10 mtr. 
wyrównania, Mistrzyni świata zwycię- 
żyła mimo to pewnie i bez wysiłku. 
Czas jej ze względu na ciężką bieżnię 
wynosił „tylko” 12,2 sek. 

Z innych konkurencyj Maszewski wy- 
grał bieg na 800 mtr, a Kałuba zwy- 
ciężył w dysku (35.24 mtr.), | 


O pomoc 

Redakcja prosi czytelników o' złoże. 
nie w Administracji „Robotnika* cie- 
płych używanych okryć (palta, swetry, 
ubrania, bielizna) dla paru bezrobot- 
nych robotników i pradowników umy% 
słowych, którzy nie mają w czem cho- 
dzić w zimie, 
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Z NAJMODNIEJSZYCH MATERJAŁ ÓW 


WEŁEN i JEDWABI 


NA SEZON JESIENNY 
W HURTOWNI SUKIEN i BLUZEK 


D. KACHAN, "2152 5 


tel. 12-19-07 
Front, 2-ie piętro m. 3. 


UWAGA! CENY ŚCIŚLE HURTOWEfe= 


Po przegranym strajku w gazowni warszawskiej! 


m a ranna w 


„ROBOTNIK“, niedziela 16 pażdz. 1932. 
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Ostateczne bankructwo t. zw. B.B.S. 


Artykuł poniższy otrzymaliśmy z war- 
szawskich kół robotniczych.’ Opisuje on 
ze szczerem oburzeniem całą, jak powia- 
da, tragi - farsę dziejów BBS, typowej 
pod każdym względem grupki rozłąmo- 
wej, bez programu, bez myśli przewod- 
miej bez ideologji. Rozpaczliwy wyczyn 
ze strajkiem gazowników przypieczętował 
niejako dolę BBS; pokazał zarazem na- 
ocznie, jak nie należy prowadzić akcji 
strajkowych, Surowe słowa autora arty- 
kułu wyrażają dokładnie to, co myśli i 
odczuwa w tej sprawie Warszawa robot- 
nicza. Red. 


Akurat przed czterema laty, jesienią 
w 1928 r, rozpoczął Jaworowski swoją 
„akcję" rozbijania ruchu robotniczego. 
Unosiła go wówczas duma i pycha na 
samą myśl, że stanie się „wodzem” 
wielkiej partji „rewolucyjnej"”. która 
w przeciągu kilku miesięcy miała zni- 
szczyć z kretesem PPS. Różnemi „spo- 
sobami", i to szczególnie na terenie 
Warszawy, „zmontowano” partję „PPS 
dawn. Fr. Rew,”, która miała dla kla- 
sy robotniczej stworzyć nowe życie 
usuwając wszelkie „nieprawości i wy- 
zysk“. 

Pewna część robotników, i to w tych 
fabrykach, w których ich byt uzależnio- 
ny był od przekonań politycznych, a 
szczególnie w instytucjach miejskich, bo 


przecież Jaworowski piastował mandat : 
prezesem Rady Warszawy — przeszła . 


do BBS i czy chciała, czy też nie, mu- 


siała się poddawać jego rozkazom, Te- | 


ror kwitł i „robota szła, 

Ponieważ istnienie BBS-u uzależnio- 
ne było od , pewnych" czynników, któ- 
re nie sprzyjały klasie robotniczej, to 
też i polityka grupy Jaworowsikiego 
zdążała faktycznie do osłabienia robot- 
ników i wypaczenia ich zdolności do 
jakiejkolwiek walki, W driu 16 marca 
b. r. naprzykład, kiedy Komisja Cen- 
tralna proklamowała strajk powszech- 
ny w obronie zagrożonego ustawodaw- 
stwa socjalnego, wówczas BBS, rzeko- 
my obrońca spraw robotniczych, nie- 
tylko nie przyłączyła się do strajku, ale 
stosowała najobrzydliwsze środki i me- 
tody, by do strajku nie dopuścić, Wo- 
bec klasy robotniczej BBS stale doko- 
nywała zdrady, która jednak nigdy bo- 


daj dotąd nie była tak jaskrawą, jak 
podczas ostatniej akcji w Gazowni 
warszawskiej. 


Magistrat wysunął wobec pracowni- 
ków fizycznych i umysłowych, zatrud- 
nionych w Gazowni żądania, idące w 
kierunku znacznego pośorszenia wa- 
runków pracy i płacy. Wówczas dla 
BBS wytworzyła się sytuacja nadzwy- 
czaj krytyczna, bo przecież ich ludźmi 
są 'wice-prezydent Szootański oraz ła- 
wmnicy Szczypiorski i Piłacki, Ale z o- 
bowiązku musieli wystąpić w obrorie 
postulatów, które pracownicy zdobyli 
w drodze walki przed laty 10, a więc 
w tym okresie, kiedy ruch klasowy — 
zawodowy był jednolity i znajdował 
się pod kierownictwem Centralnej Ko- 
misji Zw. Zawodowych. Kiedy wszelkie 
zakulisowe zabiegi zlikwidowania kon- 
tliktu nie odnosiły skutku i Magistrat 
uparcie trwał przy swych żądaniach, 
wówczas Jaworowski, ratując opinię 


BBS, proklamował strajk, Gdy tylko 


strajk wybuchł, okazało się, że polity- 
ka, prowadzora przez BBS, wystarczy 
albowiem poprzedni 


na krótką metę 


„opiekunowie“, którzy dopomagali w 
rozbijaniu klasowego ruchu robotni- 
czego, stanęli przeciwko walczącym 
pracownikom, popierając w ten spo- 
sób żądania Magistratu, Od tej chwili 
rozpoczęła się prawdziwa tragedja pra- 
cowników, zatrudnionych w Gazowri, 
znaleźli się bowiem w sytuacji bez wyj- 
Ścia, i nikt nie przyszedł im z pomocą. 

BBS, ratując się przed sromotną 
klęską, proklamowała strajk dla po- 
parcia gazowników w pozostałych za- 
kładach miejskich użyteczności publi- 
cznej, jednak proklamacja ta przeszła 
bez echa gdyż nikt rie wstrzymał się 
od pracy, bo robotnicy dobrze się już 
poznali na zdradzieckiej robocie. 

Po siedmiu dniach strałku w Gazow- 
ni przystąpiono do układów, które 
przyniosły pracownikom prawdziwą 
klęskę, gdyż wprowadzono następujące 
zmiany: 

w sprawie dostarczanfa gazu i kolksm 
po cenach ulgowych; dotychczasowe ul- 
gi zmniejszono w tym sensie, że praco- 
wnicy za gaz będą płacili 25% ceny za- 
miast 15%, a za koks 35%, względnie 
40%, zamiast dotychczasowych 30%; 

dotychczasowe bezpłatne Śniadania 
zostały skasowane, natomiast dyrekcja 
będzie wydawała śniadania za opłals 
12 zł. miesięcznie; 

trzynasta pensja została całkowicie 
skreślona, jak również uchylone zostały 
postanowienia dawnej umowy, zezwale- 


| jące na daleko idącą ingerencję Związ- 
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ku w sprawach administracyjnych i per 
sonalnych; 

na podstawiè umowy sprawę obniże- 
nia płac przekazano arbitrażowi, który 
rozstrzygnął obniżenie płac pracowni- 
kom fizycznym o 15, a pracownikom u- 
mysłowym o 20 proc. ) 
Strajk miał zamaskować „bojowość” 
tak zw. Rewolucyjnej Frakcji, lecz plan 
tej tragi-farsy, jak to niosła fama po 


Do zwycięstw, uzyskanych przez 
Polaków zagranicą na różnych polach 
życia zbiorowego, dochodzi jeszcze 
jedno, niemniej ważne, bo zwycię- 
stwo natury gospodarczej. 
Dowiadujemy się, że jedna z naj- 
ruchliwszych fabryk w Polsce, pro- 
dukująca gilzy, otrzymała w ostatnich 
tygodniach z kilku krajów zachod- 
nich i kolonji zamorskich większe za- 
mówienia na swe wyroby. Jak nas 
informują, jest to owoc kilkuletnich 
zabiegów, energicznej propagandy i 
zasługa wyjątkowej wartości wyro- 
bów, których zagranica nie posiada. 
ieszy nas niezmiernie, iż polski wy- 
rób nietylko przeciwstawił się, lecz 
w krótkim czasie zwyciężył zarówno 
wiekowe tradycje, jak i zakorzenia- 
łe przyzwyczajenie palaczy zachod- 
nich. i 

Gilza polska wzięła górę nad u- 
przywilejowanym zagranicą papiero- 
sem bezustnikowym, rugując go pra- 
wie zupełnie z obiegu. 


| 


Warszawie, był zgóry opracowany z pe 
wnymi czynnikami. Pracownicy oddali 
w swej ofierze wszystko, co chciał od 
początku Magistrat. 

Za jednem posunięciem pracownicy 
Gazowni, dzięki dwulicowości ich przy- 
wódców, oddali nie tylko lwią część 
swych dochodów, ale przekreślili inne 
bardzo dla nich korzystne zdobycze, jak 
np. ingerencję Związku w sprawach ad 
ministracyjnych i personalnych. Przez 
długie lata pracownicy Gazowni będą 
odczuwać zadany im cios, który zgoto- 
wała BBS. 


Jaworowski rozpoczął bankructwo 
swej polityki jeszcze w r. 1930, kiedy 
to przy wyborach do Sejmu i Senat: 
dla swej „partji” nie uzyskał ani jedne- 
go mandatu. To bankructwo  przypie- 
czętowane zostało ucieczką z prezesu- 
ry Magistratu, a w zupełności zakoń- 
czył je po czteroletnim suchotniczym 
żywocie, znowu jesienią, zniszczeniem 
korzystnej umowy pracowników Gazo- 
wni warszawskiej. 

BBS., jako „partja“ sztucznie skle- 

cona, prawidlowo zakończyła swój ży- 
wot, tak, jak kończy każda grupka roz- 
łamowa, żerująca na klasie robotniczej 
Jednak smutne i bolesne jest to dla 
tych robotników, którzy poszli w swoim 
czasie na lep obiecanek BBS-u. 
( Klęska pracowników Gazowni powin- 
na posłużyć za przykład tym robotni- 
kom, którzy jeszcze wierzą w BBS., i, 
aby ich nie spotkał taki sam los, powin- 
ni zawczasu opuścić szeregi tej zban- 
krutowanej grupki, ) 


Robotnik warszawski. 


a 


„Uporczywe zaparcie stolca, katary grubej 
kiszki, zastój w kiszkach, wzdęcie, bóle w 
bokach, przechodzą przy używaniu rano i 
wieczór po szklaneczce naturalnej wodv 


gorzkiej „Franciszka.Józeia”, Żądać w apt. 


Jeszcze jeden sukces Polski 
na terenie międzynarodowym 


Przemysł tytoniowy zagraniczny, 
aby nie dopuścić do opanowania ryn- 
ku tamtejszego przez gilzy polskie, 
obniżył ceny papierosów bezustniko- 
wych do minimum. I cóż się stało? 
Otóż palacze w lot podchwycili ko- 
rzyści, jakie mogą osiągnąć dzięki za- 
stosowaniu do tych papierosów na- 
szych gilz. Kupują oni teraz np. sto 
papierosów bezustnikowych najtań- 
szych i przerabiają je w naszych gil- 
zach. Korzyści z tego płynące są po- 
trójne. Zyskują oni przy tym mini- 
malnym wydatku podwójną ilość pa- 
pierosów, zyskują na aromacie i sma- 
u papierosa i oszczędzają zdrowie. 
Wiadomo bowiem ogólnie, że po za- 
stosowaniu ostatnich wynalazków z 
dziedziny chemji i medycyny gilzy 
Dwuwatki i Preparowatki fabryki 
Sokół w Warszawie działają nietylko 
w kierunku odnikotynizowania, lecz 
i w kierunku uszlachetniania smaku 
i aromatu najtańszego nawet tyto- 
niu. 


Nasz przyjaciel i stały współpra- 
cownik, Mieczysław Wallis, pragnie 
wrócić raz jeszcze do oceny „Wiado. 
mości Literackich", Wprawdzie J. 
N. Miller zamknął już właściwie 
wszczętą przez siebie polemikę na 
ten temat, mimo to nie chcemy krę- 
pować M. Wallisa w ponownem jego 
poruszaniu z innego punktu widze- 
nia, Red, 

IW polemice, jaka od kilku tygodni 
toczy się w prasie na temat „Wiado- 
mości Literackich“, wysuwane są prze- 
ciw temu pismu argumenty dwojakie: 
osobiste i rzeczowe, Argumentami oso- 
bistemi zajmować się nie będę; ucieka- 
nie się do nich świadczy przeważnie o 
braku argumentów rzeczowych. Zarzu- 
ty rzeczowe, czynione „Wiadomoś- 
ciom", są natomiast, jak mi się zdaje, 
następujące: 

1) Faworyzowarie jednej grupy lite- 
rackiej, mianowicie t, zw. grupy „Ska- 
mandra” (Tuwim, Słonimski, Wierzyń- 
ski, Iwaszkiewicz, Lechoń), „Fawory- 
zować pewną grupę literacką" znaczy, 
w mojem rozumieniu, drukować prze- 
dewszystkiem utwory członków tej 
grupy. Zarzut taki miałby rację bytu 


grupy byli pisarzami miernymi, Tym- 
czasem nikt chyba nie odmówi taler:tu 
Tuwimowi, Wierzyńskiemu, Słonimskie- 
mu, Iwaszkiewiczowi, Lechoniowi.. Z 
faworyzowaniem Skamanderczyków nie 
łączy się zresztą w „Wiadomościach” 
niedopuszczanie do głosu pisarzy z po- 
za „Skamandra”; piszą w nich literaci, 
należący do kierunków i ugrupowań 
najrozmaitszych. W ostatniem półroczu 
czytało się w „Wiadomościach“ Świę- 
tochowskiego i Struga, Weyssenhofa i 
Wasylewskiego, Marję Dąbrowską i Ta- 
deusza Zielińskiego, którzy przecież, o. 
ile mi wiadomo do „Skamandra” nie 
należeli. 

2) Podsycanie snobizmu literackiego. 
Snobizm jest, jak się zdaje, nieodłącz- 
nym towarzyszem wszelkiego życia kul- 
turalzego. Dopóki posiadanie kultury 
estetycznej będzie uchodziło za wyróż- 
nienie, dopóty pewni ludzie będą uda- 
wać zachwyty nad pewnemi dziełami 
sztuki i pewnymi artystami, żeby sobie 
nadać przynajmniej pozory tej kultury. 
Z różnych zaś zeł społecznych snobizm 
jest niewątpliwie najbardziej niewin- 
nem. Można byłoby nawet przytoczyć 
niejedno w jego obronie (Żeromski u- 


jedynie wtedy, gdyby członkowie danej trzymywał, jak wiadomo, że srobizm 


jest dźwignią postępu). 

3) Pogoń za sensacją pikanterją itp. 
Trudno się oprzeć wrażeniu, że istotnie 
„Wiadomości“ poszły ostatnio nieco za 
daleko w tym kierunku. Nie pszeceniaj- 
my wszakże wagi tego zarzutu, , Wia- 
domości” składają się nietylko z arty- 
kułów sensacyjnych lub drastycznych. 
Artykuły te grają najwyżej rolę „wabi- 
ka” w stosunku do szerokiej publiczno- 
ści: w dzisiejszych, ciężkich dla litera- 
tury, czasach trudno to nawet brać 
„Wiadomościom” za złe. Nie zapomi- 
najmy bowiem, że nawet ktoś, kto ku- 
pi numer „Wiadomości“ w nadziei wy- 
czytania w nich czegoś pikartneśo 
przeczyta prawdopodobnie i wszystkie 
inne zawarte w nim artykuły i dowie 
się coś-niecoś o Słowackim lub Conra- 
dzie, o Pascalu lub Goethem. 

4) Udzielanie pisarzom głosu w spra- 
wach nieliterackich, Otóż to właśnie, 
co niektórzy poczytują „Wiadomościom' 
za ujmę, uważam za jedrą z ich zasług. 

Dwie rzeczy bowiem, jak sądzę, na- 
leży zapisać przedewszystkiem na do- 
bro „Wiadomości“: rozbudzenie zainte- 
resowania dla literatury w szerokich 
kołach czytelników i zbliżenie literatury 
do życia, 

W ciągu dziewięciu lat swego istnie- 
nia „Wiadomości nietylko omówiły. 
ale często ukazały w zupełnie rowem 
świetle twórczość niemal wszystkich 
większych i mniejszych postaci now- 
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szej literatury polskiej, a po części i da- 
wnej (wspomnę tylko o wspaniałych 
numerach poświęconych Kochanowskie- 
mu, Mickiewiczowi, Słowackiemu, Pru- 
sowi,  Żeromskiemu, Wyspiańskiemu, 
Przybyszewskiemu, Kasprowiczowi, Staf 
fowi). Przyczyniły się również riemało 
do spopularyzowania w Polsce takich 
pisarzy obcych. jak Conrad, Chester- 
ton, Shaw, Joyce, Romain Rolland, Gi- 
de, Proust, Pirandello, Rilke, Tomasz 
Mann i wielu innych. Stworzyły u ras 
odpowiednik „Nouvelles Littéraires” 
lub „Literarische Welt”, żywe, urozmai- 
cone, zajmujące pismo literackie, któ- 
rego lektura raz na tydzień stała się 
dla wielu niema] nałogiem. 


Drugą wielką zasługą „Wiadomości“ 
stanowi w moich oczach zbliżenie lite- 
ratury do życia. O ile niesłuszry jest 
zarzut, że „Wiadomości* nie dopusz- 
czają do głosu literatów z poza „Ska- 
mandra", o tyle słusznem jest. że od 
pewnego czasu nadają pismu barwę 
dwaj pisarze, Boy i Słonimski, i że wie- 
lu ludzi przedewszystkiem dla nich czy- 
tuje „Wiadomości“, Nie mam zamiaru 
charakteryzować tutaj wyczerpująco je- 
dnego i drugiego: obaj, obok niezwy- 
kłych zalet, posiadają szereg mniej lub 
więcej jaskrawych braków. Chciałbym 
natomiast podnieść doniosłość ich wy- 
stąpień w sprawach społecznych. 


(Dok. nast.). 
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Przegląd prasy 


SŁOWA A RZECZYWISTOŚĆ. . 


Czasem dobrze jest wyłowić parę 
„złotych myśli” z „sanacyjnej* prasy, 
by zobaczyć co owo złoto jest warte. 

W „Gazecie Polskiej* z przed paru 
dni czytamy: 

„Sam fakt usiłowania załatwienia ży- 
wego i doniosłego zagadnienia przez 
vkreślerie go nakazem z rejestru zain- 
teresowań opinji publicznej jest w cza- 
sach dzisiejszych dość niespodziewany. 
Nikt chyba nie sądzi, by nakaz taki 
mógł być skuteczny w społeczeństwie 
wysoko rozwiniętem, 

Zakazu czytania... książki. , nie może- 
my uważać... zo postąpienie celowe i 
zgodne z duchem czasu”. 


Jakież to piękne myśli, jakie postę- 
powe, jakie nowoczesne. Tylko, że nie 
dotyczą wolności słowa wogóle, a wy- 
padku z książką bliskiego „sanacji” p. 
Łubieńskiego. Jeśli chodzi o konfisko- 
waną prasę opozycyjną, albo o odebra- 
nie debitu na wydaną zagranicą książ- 
kę o procesie brzeskim — to oczywi- 
sta te wzniosłe hasła nie obowiązują. 

W tejże „Gazecie Polskiej” ku zdu- 
mieniu czytamy: 

„Na wszystkich tych wiecach posło- 
wie (B.B.).. poruszyli aktualne sprawy, 
gospodarcze, w szczególności prowadzo- 
ną przez B. B, W. R, walkę o zniżkę 
cen przemysłów skartelizowanych'”. 


Doprawdy? Pewnie ta walka prze- 
jawiła się na niedawno odbytej konie- 
rencji B. B., na której nic nie uchwa- 
lono w sprawie karteli i odesłano tę 
kwestję do rządu. Pewnie hetmanią tej 
walce z kartelami pp. Wiślicki, Minkow 
ski i Hołyński. Buławę dzierży niewąt- 
pliwie Wiślicki. 

Należałoby jednak przestrzec pp. po- 
słów z B. B., bo jak pisze „Gazeta War 
szawska”: s 


„Wygłaszanie na wiecach fałszywych 
wiadomości może spowodować rozwią- 
zanie zgromadzenia i narazić mówcę na 
niemiłe skutki z kodeksu karnego". 


Oczywista, że jeśli chodzi o pp. po- 
słów z B. B., to chwilowo mogą być 
spokojni o te skutki, Nastąpią one wte- 
dy dopiero, gdy „sanacja*' upadnie. Nie 
długo zresztą. 

A teraz z innej „oślej łąki”, z orga- 
nu p. Moraczewskiego, z przesławnego 
„Frontu Robotniczego“: 

„Stwierdzamy, że cekawistyczne po- 
stulaty „wolności“ to drobnomieszczań- 
ska brednia, obliczona na obałamucenie 
i rozbrojenie mas, których bronią może 
być tylko świadoma wola zbiorowa — 
gruntownej, od podstaw przebudowy 
dzisiejszego ustroju na ustrój, oparty 
o pracę. W tym zaś nowym ustroju n.e 
będzie miejsca ani na drobnomieszczań- 
skie tęsknoty do wolności", ani na bur- 
żuazyjny „parlamentaryzm“, 


Wobec tych już cynicznie demagogi- 
cznych bredni — doprawdy z osłupienia 
opadają ręce. 

„WIELBICIELE WOJNY". 


No i wreszcie największe „sanacyjne'”* 
bebe (enfant terrible) p. Cat, Pomijamy 
jego pożyteczną pod jednym względem 
rolę: domaganie się pokojowej polityki 
wobec Niemiec, chociaż trudno się zgo- 
dzić na przesłanki, któremi operuje u- 
dawadniając swe tezy. Interesuje nas 
nastawienie psychiczne tego „wieczne- 
go młodzieńca”. Oto jak ten zwolen-- 
nik pokoju z Niemcami mówi o sobie. 

„Nie jestem pacyfistą w teorji i tem 
się różnię od wszystkich moich kolegów 
po piórze w Polsce Przeciwnie, deklaru- 
ję się, jako wielbiciel wojny”. 


Czemuż więc do czarta, ten wielbi- 
ciel wojny siedzi w spokojnem Wilnie? 
Nie mógłby pojechać gdzieś powiedz- 
my do Mandżurji, gdzie mógłby być o- 
bok swej uwielbianej wojny? 


S-ek, 
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Złe posunięcia 


Trudności wewnętrzne w ruchu spółdzielczym spożywców 


W „Robotniku'* z dnia 14 paździer- 
nika zamieściliśmy komunikat Prezy- 
djum Zarządu Głównego Związku Za- 
wodowego Pracowników Spółdzielczych 
Rz. Polskej, dziś zamieszczamy 'uż 
wzmiankę o komunikacie tak zw. Rady 
Zakładowej pracowników „Społem“, 
wymierzonym przeciwko treści tamte- 
go komunikatu, Nie możemy być, 
rzecz prosta, sędziami w wewnętrz- 
nym. sporze organizacji pracowniczej, 
tembardziej, że nie należy ona do Ko- 
misji Centralnej, a więc nie pozostaje 
z nami w stałym kontakcie, Jedno ma- 
my prawo stwierdzić: sam fakt polemi. 
ki publicznej dwóch instancji tej samej 
organizacji nie świadczy o tem, by jej 
życie rozwijało się normalnie. 

Nas obchodzi w tej chwili rzecz inna. 

Pomiędzy dyrekcją „Społem“ a Zw. 
Zaw. Pracowników Spółdzielczych, 
względnie jego Zarządem Głównym, 
istnieje zatarg, który przybrał formy 
bardzo ostre. Wystarczy powiedzieć, że 
sprawa przeszła do rąk inspektora pra- 
cy, co samo przez się jest fuż zdarze- 
niem bardzo a bardzo przykrem dla o- 
ceny stosunków wzajemnych kierowui- 
ctwa ruchu spółdzielczego spożywców 
i pracowników tego ruchu. 

Według stanowczych _ twierdzzeń 
Związku pracowniczego dyrekcja „Spo- 
łem“, reprezentowana przez p. Rapac- 
kiego, prowadzi jakąć politykę drażnie- 
nia i jątrzenia Związku na gruncie formal- 
nym; to odmawia pertraktacji ze Związ- 
kiem, jako takim, to stawia mu zarzu- 
ty natury politycznej, takie, których, w 
warunkach dzisiejszych, nikomu stawiać 
lekkomyślnie nie wolno; w dn. 17 wrze 
śnia dyrekcja przesłała wszystkim pra- 
cownikom zawiadomienia o obniżce po- 
borów, — aktem jednostronnym, bez 
pertraktacji, wbrew umowie zbiorowej. 
Zarząd Główny Zwązku uchwala n:e- 
słychanie ostre potępienie dla p. Rapac- 
kiego; część pracowników zgłasza mu 
rodzaj adresu z wyrazami uznania; Zwią 
zek uważa, że miał tu miejsce nacisk 
dyrekcji... 

W każdymbądź razie niepadobna ta- 
kich stosunków nazwać stosunkami wła- 
ściwymi w ruchu spółdzielczym. 


Ruch spółdzielczy, skupiony w „Spo- 
fem", odsunął się w ostatnich kilku la- 


tach znacznie od klasowego ruchu ro- 
botniczego, Chwilowe zwycięstwo od- 
niósł w nim kierunek t. zw. „neutral- 
ności, chociaż „neutralność“ spółdziel- 
czości w epoce kolosalnego zaostrze- 
mia się walk klasowych, w epoce kry- 
zysu gospodarki kapitalistycznej jest 
z natury rzeczy likcją, jest zadaniem 
niewykomalnem. Ale to odsunięcie się 
od obozu walczącego o zasadniczą 
przebudowę ustroju, pociągnęło za so- 
bą widocznie pewną „podwórkowość' 
psychologji dzisiejszego jednostronnego 
kierownictwa w „Społem“; zapomnia- 
no tam, że spółdzielczość nie może sto- 
sować metod kapitalistycznych w sto- 
sunku do nikogo, że sama sobie wysta- 
wia złe świadectwo, jeżeli nie umie za- 
łatwić we własnym zakresie koniliktów 
z częścią chociażby własnych pracow- 
ników. 

Polski ruch socjalistyzny ma prawo 
żywić duże pretensje do kierownitwa 
„Społem“; spółdzielnie robotnicze wca- 
le nie zawsze otrzymują od centrali 
tyle poparcia i pomocy, ile otrzymać 
powinny ze stanowiska interesu społe- 
czneśo; niektóre posunięcia tego ro- 
dzaju musimy oceniać, jako podykto- 
wane jakąś dziwaczną „polityką” we- 
wnętrzno - organizacyjną. Mimo to losy 
spółdzielczości spożywców obchodzą 
nas zawsze najbliżej, I z tego właśnie 
punktu widzenia uważamy za koniecz- 
ne, by wszelkie zatargi i konflikty z 
pracownikami zostały rozwiązane w ru- 
chu spółdzielczym w sposób obustron- 
nie lojalny i społeczny, Inneśo wyjścia 
nie widzimy, Kierownicy „Społem“ i 
pracownicy spółdzielczy—tak samo je- 
dni, jak i drudzy — ponoszą odpoiwie- 
dzialność za rozwój i przyszłość spół- 
dzielczości, której idea jest zaprzecze- 
niem podstawowych zasnd kapitalizmu. 


Nie wolno ani jednym, ani drugim trak- , 


tować siebie wzajemnie tak, jak kapi- 
tał traktuje pracę, albo jak praca trak- 
tuje kapitał, 

Mieczysław Niedziałkowskki. 


Komunikat Rady zakładowej 
pracowników „Społem” 


Postanowiliśmy wstrzymać się narazie 
z ogłoszeniem pełnego tekstu komuni. 
katu Rady Zakładowej pracowników 


W Bułgarii panuje spokój 


Berlin, 14 października (ATE). Posel- 
stwo bułgarskie zaprzecza wiadomo- 
ściom, podanym przez prasę niemiecką 


, 
o wybuchu rewolucji 


Bułgarji. 


w południowej | 


Odrzucenie apelacji: 


Matuszki 


Wiedeń, 14 października (ATE). Sąd 
najwyższy odrzucił skargę apelacyjną 


| znanego zamachowca kolejowego Ma- 


tuszki, 


(EROWNIA SZTUCZNA KELLERA 


Ceruje rozdartą garderobę. Stare krawaty przerabia na 


nowe. 


Kapelusze stare męskie przerabia na nowe. 


Marszałkowska 34, Marszałkowska 118. Nowy Świat 37, 
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Twarda 24, Nalewki 15. Telefon 219.49, stale informuje. 


ANG SEEERA A DAAA 


Opowieść o miłych żartach monopolowych 
Wincentego i Agapita Krupków i 


(Dokończenie). 


Agapitowi Krupce rie wystarcza już 
zniesienie zakazu palenia tytoniu w 
tramwajach. Tą drogą, zdaniem jego, 
prócz znikomego wzmożenia konsumcji, 
osiąga się tylko wydatne zaśmiecenie 
wozów tramwajowych. Uważa on za- 
tem, że zwyczaj ten, przejęty z Rosji 
bolszewickiej, powinien być, wzorem 
tejże Rosji, rozszerzony na kościoły 
wszystkich wyznań, w których prócz 
tego należy nakazać sprzedaż spirytusu 
monopolowego i wódek gatunkowych. 

Biadając nad znikomemi wynikami 
dotychczasowej propagandy wyrobów 
monopolowych, proporuje on wprowa- 
dzenie we wszystkich uczelniach śre- 
dnich i wyższych ,wyborowe;' lub „czy- 
stej”, które winny zastąpić zwykłą wo- 
dę, używaną dotychczas przez profeso- 
rów i wykładowców. Chłopców od lat 
najmłodszych należy zaopatrywać na 
koszt państwa, w fajki i machorkę, co 
zresztą nie będzie zbyt kosztowne wo- 
bec ostatniej wydatnej zniżki cen wy- 
robów tytoniowych. Pensjonarki nie 


| 


zawadziłoby zaopatrywać stale w cy- 
gara „Delicias“, które zarówno swą na- 
zwą, kształtem, opakowaniem, jak i ła- 
godnym aromatem odpowiadają celom 
propagandy wśród młodych dziewcząt. 
A niemowlęta?! O tych Krupka rów- 
nież pamiętał, zalecając obdarzenie ich 
tytoniem do żucia i tabaką do kicharia. 
Propaganda tego rodzaju, zdaniem Win- 
centeśo Krupki, da w krótkim czasie 
tak znaczne wyniki, że ich efekt pie- 
niężny będzie się rzucać w oczy bez 
uciekania się do zawiłych sztuczek fi- 
narsowo - budżetowych. Nasz przyja- 
ciel Krupka proponuje również powo- 
łanie do życia „Państwowego Zakładu 
Kredytowego Zjednoczorych Konsu- 
mentów Monopolowych”, który miałby 
na celu udzielanie kredytów w gotów- 
ce lub w wyrobach monopolowych nie- 
zamożnym konsumentom alkoholu lub 
tytoniu. Według ścisłych obliczeń Krup- 
ki, tą drogą dla wyrobów monopolo- 
wych pozyska się 98.24% całej ludroś- 
ci państwa. Kredytu udzielanoby -na 
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„ROBOTNiK”, niedziela 16 pazdz, 1932, 


| 
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„Społem“, a to z tego względu, że — 
według naszego przekonania — instan- 
cje podlegte danego Związku Zawodo- 
wego powinny wyczerpać przede- 
wszystkiem wszelkie drogi organizacyj- 
ne w razie zatargu ze swoim Zarządem 
Głównym, zanim przejdą do polemiki 
z jego słuszną czy niesłuszną taktvką 
na szpaltach prasy, choćby najprzyja- 
źniejszej. Podamy tylko te punkty ko- 
munikatu, które bronią dobrego imienia 
członków Rady Zakładowej wobec za- 
rzutów, sformułowanych. w komunika- 
cie Prezydjum Z. GŁ Zw. Zaw. prac. 
spółdzielczych. Red, 

Rada Zakładowa twierdzi: 

1) że projekt zwołania Zjazdu praco- 
wników „Społem“ z całego kraju był 
uzgodniony w zasadzie przez Radę Za- 
k'adową z Zarządem Głównym Związ- 
ku; 

2) że nieobecność Rady Zakładowej 
na Konferencji u inspektora pracy w 
dn. 12 września była uzgodniona z Za- 


| rządem Głównym zawczasu; 


3) że delegat Rady Zakładowej wy- 
konywał w tym wypadku życzenie Ra- 
dy, by konferencja odbyła się dopiero 
po Zjeździe ogółu pracowników „Spo- 
łem''; 

4) że dyrekcja „Społem“ nie wywie- 
rała żadnego nacisku na członków Rady 
Zakładowej w sprawie nieobecności na 
owej konferencji. 


243! 


Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro- 
botnika* zostało skonfiskowane za ko- 
mentarz do notatki (na pierwszej stro- 
nicy) „Sejm i Budżet“ oraz za ustęp z 
odcinka prawniczego. 

Jest to 243-cia konfiskata naszego pi- 
sma za rządów sanacyjnych, zarazem 
65-TA 

w roku bieżącym. 
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'Ziazd komorników 


| 
| 


| 


] 
| 


| 
E 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie 


j się w Warszawie zjazd komorników z 


całz:j Rzeczypospoiitej. 

Komornicy mają pono radzić w spra- 
wie kryzysu w ich zawodzie. 

Kryzys u komorników! No, no, kto- 
by to się spodziewał w obecnych cza- 
sach, kiedy pomimo bezrobocia niema 
człowieka. któryby nie miał... zajęcia. 


Fałszywe 10-złotówki 


W ostatnich czasach pojawiły się w obie- 
gu falsyfikaty monet srebrnych 10-złoto- 
wych 

Falsyfikaty te wykonane są ze stopu cy- 
ny, cynku i antymonu, sposobem odlewu „i 
posrebrzane. Są one znacznie lżejsze od 
monet prawdziwych i posiadają dźwięk, zbli 
żony do dźwięku monet prawdziwych. Wy- 
śląd zewnętrzny falsyfikatu: 

Ząbki na otoku monety są miejscami za- 
lane i naogół niewyraźne, co jest najbar- 
dziej charakterystyczną cecą falsyfikatu. 

Kanty monety fałszywei są nierówne. 

Litery napisu „Rzeczpospolita Polska — 
złotych 10" są nie ostre, lecz zaokrąglone. 

Wizerunek głowy kobiecej oraz kłosy są 
mniej wyraźne, niż na monecie prawdziwej. 

Przy bardziej szczegółowych oględzinach 
falsyfikatu, widoczne są na obydwóch hi 
stronach miejsca zalane i chropowate, t. 
cechy właściwe odlewom. 


podstawie solidarnej wzajemnej poręki 
wszystkich konsumentów. Tym, którzy- 
by z tych lub innych przyczyn, unikali 
wyrobów monopolowych, w szczegól- 
ności alkoholu, wielki refomator mono- 
polów radzi nadać jakąś pozakonkur- 
sową, miłą. rdzennie polską nazwę, 
kończącą się na: drań, szuja, jucha, 
rwisyn lub inną, mniej więcej podobrą 
do rozwiązań oficjalnego konkursu, 
rozpisanego przez pewien egzotyczny 
monopol tytoniowy, 

Tak zwane zaopatrzenie rynku w wy 
toby monopolowe, zamierza Osiągnąć 
Wincenty Krupka w monopolu spirytu- 
sowym przez nadanie koncesyj wszyst- 
kim do tej chwili potajemnym gorzel- 
nom, co całą nielegalną produkcję za- 
mieni odrazu w oficjalną. Konsument, 
pijący samogonkę z flaszek o etykie- 
tach monopolowych. zacznie powoli, 
iecz stopniowo, przyzwyczajać się do 
wyrobów monopolowych. 


W tytoniu zamierza on działać irną 
drogą. Tam należy, zdaniem jego, usu- 
nąć ze sprzedaży przedewszystkiem 
kupców zawodowych, co w pewnej 
mierze zostało już wykonane, Kupcy 
tytoniowi z równym pożytkiem mogą 
zająć się inną pracą, a porieważ żadna 


praca nie hańbi, zostaliby więc urzęd-. 
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Z sali sądowej 


Stu robotników bez chleba 


Firma szwajcarsko - niemiecka A, Buller 
posiadała należności u właścicieli wielkie- 
go młyna parowego Boguszewskiego w Cheł- 
mie, Aczkolwiek kapitaliści niemiecko- 
szwajcarscy posiadali zabezpieczenie swych 
należności na hipotece młyna, wystąpili do 
Sądu Okręgowego o zabezpieczenie po- 
wództwa przez położenie aresztu na młynie, 

Sad Okręgowy żądania kapitalistów u- 
względmił i młyn Opieczętował. Stu robot- 
ników zostało przez to pozbawiomych pracy, 

Adw. Friedman-Mirski zgłosił do Sądu 
Apelacyjnego skargę incydentalną, w której 
zaznaczył, że „zabezpieczenie“ tego typu 
nie jest przewidziane przez prawo. 

Sąd Apelacyjny rozstrzygnie o losie 100 
rodzin robotniczych. TK. 


Oszustwo | przywłaszczenie 


W Sądzie Okręgowym miała być wczo- 
raj rozpatrywana sprawa oficera-inwalidy, 
Michała Bałandowicza, oskrżonego o przy- 
właszczenie i oszustwo. Bałandowwicz był 
hurtownikiem tytoniu i przestępstwa do- 
puścił się na szkodę swego wspólnika Jos- 
ka Krupeni, 

Obronę wnosił adw. Paschalski 

Sąd sprawę odroczył ‘dla ‘powołania 
świadków. 


Konsystorz prawosławny 
krzywdzi swoich pracowników 


W Sądzie Pracy Warszawa III rozpatry- 
wano przed kilku dniami sprawę przeciw- 
ko Konsystorzowi prawosławnemu. Jako 
oskarżyciele występowali 3 chórzyści chóru 
cerkiewnego, którym nie płacono od 8 mie- 
sięcy i mie udzielono należnego im 3-mie- 
sięcznego odszkodowania z powodu zwol- 
nienia z pracy. 

Obrońca Konsystorza tłomaczył, że chór 
cerkiewny jest prywatną imprezą metrojpo- 
lity i Konsystorz nie może regulować za- 
płaty chórzystom. Obrońca pokrzywdzo- 
nych pracowników, adw, Kopankiewicz, 
wyjaśnił, iż dziwnem się zdaje, aby metro- 
polita mógł być impresarjem i załączył do 
sprawy list pracowników do metropolity 


z żądaniem uregulowania należności, na 
który nie było żadnej odpowiedzi. 
Sąd odroczył rozprawę dla wezwania 


świadków obrony, którzy mają udowodnić 


twierdzenie, iż chór był imprezą metropo 
lity, LS 


Wnuk generał gubernatora 
przed Sądem 


W Sądzie Okręgowym  rozpocząY sve 
wczoraj w godzinach popołudniowych pro- 
ces hr, Szuwałowa, ex-dowódcy pułku ar- 
mji sowieckiej, a następnie jednego z do- 
wódców partyzantki gen. Bałachowicza, 
oskarżonego o sfałszowanie weksli na trzy- 
dzieści zgórą tysięcy, Szuwałow, przyzwy- 
czajony do hulaezczego trybu życia arye- 
tokracji rosyjskiej, nie mógł pogodzić się 
ze skromnem stanowiskiem leśniczego 
Puszczy Białowieskiej, otrzymanem od swe» 
go przyjaciela hr, Branickiego. Zaręczył się 
z bogatą ziemiankką Jędryczkowską i hulał 
za jej pieniądze, a gdy ich zbrakło, w ró- 
żnych mocnych lokalach Warszawy płacił 
wekslami, podpisanemi ad hoc jej nazwis- 
kiem. Przedsiębiorczy arystokrata starał 
się tłomaczyć w śledztwie, iż miał upowa- 
żnienie od narzeczonej do podpisywania 
iej ma wekslach. 

Na rozprawę przybył w charakterze 
świadka gen. Bałachowicz. Sala przepełnio- 
na była przedstawicielami arystokracji pol- 
skiej i rosyjskiej, Obronę wnosił adw. Mor» 
gulis. W charakterze experta, którego ze- 
znania mają dla sprawy znaczenie zasadni- 
cze, powołano kaligrafa sądowego Kwieciń- 
skiego, 

Sąd skazał hr. Szuwałowa na 8 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem kary na 3 lata. 


LK. 


——— 


Sąd doraźny 
w Warszawie 


Do Wydziału VII Sądu Okręgowego 
wpłynęła wozoraj sprawa, która bę- 
dzie rozpatrywana w trybie doraźnym. 

Przed sądem doraźnym stanie 49- 
letni Walery Milewski, oskarżony © 
zabójstwo kochanki swojej Franciszki 
Podleśnej, 

Zabójstwo miało miejsce 22 września 
r. b. na ul, Nowolipie 24 w Warszawie. 
Termin sprawy wyznaczono na 20 paź- 
dziernika. Przewodniczyć będzie sędzia 
Kozakowski, Obronę ma wnosić z urzę- 


du adw. Gelernter, 


Londyn, 14 października (ATE). Roz- 
poczęły się dziś rokowania anglo-irlandz 
kie w sprawie spłat rolnych i przysięgi 
na wierność królowi. Przewodnictwo 
konferencji spoczywa w ręku ministra 


Rokowania angielsko-irlandzkie 


dominjów Thomasa, W kołach kai: 
nych sądzą, że obie te kwestje sporne, 
które wywołały tak wielkie napręże- 
nie pomiędzy Ar:glją a Irlandją, zostaną 
obecnie definitywnie uregulowane. 


Titulescu w Rumunii 


Bukareszt, 14 października (ATE). Ti 
tulescu przybył dziś wieczorem w to- 
warzystwie ministrów Michalake i Mad 
$earu do Sinaja, gdzie oczekiwał Waj- 
da Wojwod. Wkrótce potem Titulescu 
odbył dłuższą rozmowę z premjerem. 


Audjencja Titulescu u króla rastąpi w 
ciągu dnia jutrzejszego. Po konferencji 
z premjerem Wajda Wojwod, Titulescu 
oświadczył, że dotychczas nie zazna- 
czyły się żadne różnice zdań pomiędzy 
nim a premjerem. 


Gubernator rąbie toporem! 


Londyn, 14 października (ATE). Z Muk- 
dienu donoszą o krwawym zatargu, jaki miał 
miejsce podczas przyjęcia urządzonego na 
cześć członka mandżurskiej rady państwo- 
wej, Lyiszuna w Czang-Czun. Podczas usztv 
gubernator prowincji Hajlungjiang gen. Szie 
hyuan uderzył w toku sprzeczki Lyiszuna 


nikami 'skarbowymi. Narazie, wobec 
reorganizacji, centralizacji decentrali- 
zacji, redukcji i braku pracy, zaliczo- 
noby ich odrazu do kategorji urzędni- 
ków zredukowanych, zajętych podej- 
mowaniem ze skarbu państwa zasił- 
ków, przeznaczorych dla bezrobotnych. 
Zwiększenie pracy w biurach dla bez- 
robotnych przyczyni się niezawodnie 
do rozwoju tych, tak bardzo pożytecz- 
nych instytucyj, a znaczny ich wzrost 
może wyłonić konieczność powołania 
jeszcze jednego podsekretarza stanu. 


Domową sprzedaż detaliczną wyko- 
nywać będą we wszystkich: kamieni- 
cach dozorcy domowi. Wyroby tyto- 
niowe, konserwowane w stróżówkach, 
nabiorą w szybkiem tempie wszyst- 
kich cech dodatnich wyrobów odniko- 
tynizowanych. 


Podobna konserwacja doprowadzi 
wszystkie gatunki wyrobów monopolo- 
wych do jednakowego uniwersal:.ego a- 
romatu i smaku, a wówczas wszystkie 
surowce zagraniczne będzie można za- 
stąpić surowcem krajowym. 


Kończąc swe pomysły monopolowe, 
radził jeszcze Wincenty Krupka mono- 
polowi spirytusowemu, zająć się, wzo- 
rem monopolu tytoniowego, wydaniem 


| 
| 


toporem w głowę, raniąc $o niebezpiecznie, 
Stan rannego jest bardzo groźny. Gen. Szie 
hyuan oskarża Lyiszuna o usiłowanie po- 
zbawienia go stanowiska gubernatora. Wy- 
padek ten wywołał w kołach rządowych 
mandżurskich AE silne wrażenie. 


NAPRAWA Para EEEE 0 PEN OBN NE OE WAP AEON AEANEAGG NOP OGAE uuan 


kilku rad skutecznych dla sprzedaw= 
ców, co zdaniem jego wzmoże w rów- 
nie szybkiem tempie sprzedaż wyrobów 
spirytusowych. Jest to, według ogól- 
nej opinii, najskuteczniejszy bodaj śro- 
dek ze wszystkich stosowanych dotych 
czas w monopolach, a jednocześnie zu- 
pełnie nieszkodliwy, o ile tylko używa 
się go w odpowiedniem miejscu do od- 


skutecznych należy zachowywać zaw- 
sze następujące wypróbowane normy. 
Bierze się większą butelkę z grubego 
szła zielonego, nabija się w nią naj- 
słupszego z pośród urzędników właści- 
wego działu i zalewa się go spirytu- 
sem. Następnie należy butelkę szczel- 
nie i mocno zakorkowa6, aby mądry 
pomysł nie uciekł z głupiej łepetynki, 
po 24 godzinach rady skuteczne są 
gotowe. 

Wyliczone koncepty nie wyczerpują 


mysłów braci Wincentego i Agapita 
Krupków. Rodzą się one z niesłychaną 
wprost szybkością, postaramy się więc 
za niemi nadążyć, nie ręcząc jednak, czy 
nam się to uda. 

k Sequens. 


powiednich potrzeb. W tworzeniu rad ` 


bynajmniej skarbnicy niebylejakich po- ` 


f 
f 
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Humorystyczny okólnik 


W pierwszych dniach września wy- 
drukowaliśmy w „Robotniku” artykuł 
p. t. „Inspektorat szkolny czy biuro 
BB.", w którym stwierdziliśmy, że: 

1) inspektor szkolny w Sierpcu, p. 
Krogulski, przemienił urzędowy lokal 
inspektoratu na biuro BB, 

2) w kancelarji inspektoratu „urzędu- 
je" sobie o każdej porze dnia sekretarz 
BB, p. Kołodziejski, o którym miesz- 
kańcy Sułocina opowiadają niezbyt 
przyjemne rzeczy. 

3) dla „swoich“ 
nie istnieją. 

Wskazaliśmy jednocześnie w sposób 
niedwuznaczny, kto za stan ten ponosi 
odpowiedzialność, 

W odpowiedzi na nasz artykuł roze- 
słał p. Krogulski do nauczycielstwa o- 
kółmik Nr. 23 z dn. 15.IX 32 r. w spra- 
wie... zachowania stosunku służbowego. 

Ze względu na humorystyczną treść 
i swoisty styl tego okólnika, przytacza- 
my go poniżej prawie w całości, bez ża- 
dnych zmian, jako curiosum, 


Do Kierownictw szkół powszechnych 
powiatu sierpetkiego, 

Coraz większy brak czasu, konieczność 
wszechstronnego przestrzegania tajemnicy 
służbowej oraz obowiązek zachowywania 
się zgodnego z wymaganiami karności 
służbowej zniewalają mnie do wydania 
następujących zarządzeń: Wszystkie apra- 
wy należy zasadniczo załatwiać pisemnie, 
a nie tracić czasu na przyjazd do Inspek- 


BRPO, ERROR, (REAMONN OD ap e o 


> KINO DŹWIĘKOWE s6 
{mach CYRKU Ordynacka 1 „ARENA 
Potężny dramat psychologiczny 
Superfilm Universal Pict. poz R» 
w owieści 
Morderstwo przy Rae Morgue Xit Eug Poe 
W rol. gł. znakomity odtwórca „Draculi” 


Bela Lugosi i słodka Sydney Fox 
Bogate dodatki dźwiękowe. Ceny miejsc od 


tajemnice służbowe 


45 gr. do 2 zł.10 wraz z wszelkiemi dodatkami 


W Niedzielę 16/X o g. 12 i 2 pp. PORANKI 
dla dzieci, młodzieży i dorosłych. Sensacja 
film Paramountu „RANGO", tajemnice dżungli 
afr. i bogate dodatki. Ceny od 45 gr. do 1.50 


COLOSSEUM "coż m rst * 
Dawno oczekiwany znakomity film 


reżyserji TURŻAŃSKIEGO 


HOTEL STUDENTÓW 


osnuty na tle miłostki studenckiej 
Na scenie: sensacja Music-Hallów 
europ, 2 Blumscy, duet akrobat. oraz 
Nina Wilińska i B. Mierzejewski na 
czele doborowego zespołu. 


Mała Sala: CUD WILKÓW. 
Ceny: 65 gr. i 1 zł. 


miajestie WYTWÓRNIA 
Nowy Świat 43 P, 12, 2, 4,6,8.10 „BWB” 
Dla młodzieży dozwolone. 


Pierwszy polski 
film egzotyczny 
według powieści 


OSSENDÓWSKIEGO 


zrealizowany 
w Afryce 


Reżyserja: M. WASZYŃSKI 
W rol. głów.: Nora Ney, Marja Bogda, 
Adam Brodzisz, Eug. Bodo. W. Conti 


DŹWIĘKOWY M I EJSKRI 


KINOTEATR 
Początek o godz. 6,30 w. 
PROGRAM OTWARCIA SEZONU 
Wielki film reżyserji G. W. PABSTA 
w interpretacji BRYGIDY HELM 


„DEMON MIŁOŚCI” 


PROGRAMY 


ao PALACE Niedz... $$ 19 
Ascyfilm wytwórni „Paramount* 


e „PODNIEBNI RYCERZE" 


w rolach głównych 
bohaterski młodziutki 


RICHARD ARLEN ROBERT COOGAN 


Z uwagi na wysoką wartość artystyczną 
film dozwolony dla młodzieży! 


STYLOWY 


Pocz, 12, 2, 4, 6, 8, 10 


(Kor. własna). 


toratu Szkolnego. Przybywający z ko- 
nieczności do tut, biura, kierownicy i na- 
uczyciele zobowiązani są bez wyjątku za- 
trzymywać się w poczekalni i nie wcho- 
dzić do biura bez zameldowania. Długie 
rozmowy i przesiadywanie w kancelarji 
sekretarza, podpatrywanie rodzaju zała- 
twianych spraw, śmiałe azukanie w tecz- 
kach z aktami spowoduje przykre dla 
danych osobników konsekwencje służbo- 
we, W poczekalni należy zostawić wiere- 
chnie okrycia, kapelusze, czapki, laski, 
kalosze i wchodzić pojedyńczo, Sprawy 
służbowe zgóry ponotowane do załatwie- 
nia, należy referować krótko i zwięźle, 
poczem natychmiast strona ma opuścić 
biuro.., 

„Nauczyciel, mający zamiar zmienić 
posadę, wnosi jedynie podanie i oczeku- 
je cierpliwie decyzji pisemnej. W mię- 


dzyczasie petentom żadnych wogóle in- 
iormacyj udzielać się nie może, 
Inspektor szkolny: St. Krogulski, 
Powyższy okólnik stoi na tak wyso- 
kim poziomie pedagogicznym, że do- 
prawdy trudno pisać o nim poważnie. 
Czyżby jednak p. Krog, nie miał jnt 
poważniejszych zajęć, jak tylko rozwe- 
selanie nauczycielstwa po ciężkiej i wy- 
czerpującej pracy w szkole? 
ile wiemy, szkolnictwo na terenie 
powiatu sierpeckiego pozostawia bar- 
dzo wiele do życzenia: brak odpowied- 
nich budynków i sal szkolnych, pomocy 
naukowych, dużo dzieci poza szkołą 
itp. itd. A inspektor szkolny „w słę- 
bokiej trosce" o polepszenie stanu 
szkolnictwa na terenie powiatu, poucza 
nauczycielstwo o zachowaniu sie w biu- 


rze. W. K. 


OOO a aa aa r O N 
Rewelacyjna książka 


Książka, demaskująca zakulisowe 
machinacje przemysłu uzbrojenia! Do- 
kument wielkiej wagi w czasie oficjal- 
nych rokowań o „rozbrojenie”, 


Czytelnik dowie się z niej w imię | 
czego i dla kogo lojalny obywatel-żoł- 
nierz składa ofiarę ze swej krwi i ży- 
cia na „ołtarzu ojczyzny”. 


Czytajcie! 
Ottona Lehmana-Kussbildta 
Za kulisami woiny 


Kupujcie w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, Warecka 9, 

Rewelacyjna ta książka ukazała się 
już w 16-tu językach świata. 


ROZ KRA KOR ROW OOO ZOO Z A ROC ZOO WOK ERD Z CCA 
inspektor z nieprawdziwego zdarzenia 


„Gazeta Bydgoska” z dn. 12 b. m. po 
daje kwiatki z działalności p. Łapiń- 
skiego, inspektora szkolnego w Byd- 
$oszczy, wielce gorliwego  agitatora 
B. B.i „Strzelca”, usuwającego bez 
pardonu z posal najzdolniejszych nau- 
czycieli o ile nie należą do „sanacji, 

Gdy jednak p. Łapiński zaczyna się 
zajmować działalnością, należącą do je- 
go zawodu, skutki są wcale nie lepsze. 

Oto pewnego dnia p, Łapiński prze- 
prowadził inspekcję w klasach przygo- 
towawczych gimnazjum im. Kopernika. 
Wziął do ręki zeszyt z dyktandem... 
ucznia 3 klasy. W dyktandzie był wy- 
raz „pędrak”, 

Pan inspektor spojrzał, postał... po- 
dumał, i, — przekreśliwszy wyraz nDę- 
drak", napisał stanowczem pismem: 

„Pendrak”, 


TAFE PONO EO w AREZZO CRAY, 


Czytelnicy i Prenumeratorzy 
„„ROBOTNIKA* 
winni zaopatrywać się w 
LOSY LOTERJI PAŃSTWOWEJ 
wyłącznie w 
KOLEKTURZE ROB. TOW. 
PRZYJACIÓŁ DZIECI 


z której dochód przeznaczony jest na 
wychowania sierot robotniczych. 
Losy nabywać można w kolekturze R. T. 
P. D, Al. 3 Maja Nr. 2 m. 68 tel. 332-88, 
Księgarnia Robotnicza Warecka Nr. 7. Od- 

działy R T. P. D. Żoliborz i Wola. 
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Z teatrów świetlnych 
„ŚWIATOWID 
CZŁOWIEK - MAŁPA”. 


Któż z nas nie pamięta emocji, przeżywa- 
nych wówczas, gdy na ekranie poraz pierw- 
szy zjawił się głośny w swoim czasie film 
wTarzan wśród małp”, Dziś, gdy film o po- 
dobnej treści znalazł się znowu na ekranie, 
w formie dźwiękowcea, udoskonalony dzięki 
postępowi techniki, wrażenia obrazu są sto- 
kroć większe. 

Kto zna rodzaj pracy reżysera Van Dy- 
cka, wie dobrze, że film, który wyszedł z 
pod jego ręki zły być nie może. 

Rozradowany w podpatrywaniu natury, w 
cudownych, rzadko wprost spotykanych zdję 
ciach puszczy dziewiczej, reżyser dał obraz 
pełnowartościowy pod względem artystycz- 
nym. 

Treść emocjonująca, ale mało skompliko- 
wana, kwalifikowałaby film, jako doskona- 
łą rozrywkę dla młodzieży, gdyby nie zbyt 
realistyczne sceny erotyczne. 

Dla dorosłych sama treść jest zbyt, naiwna 
choć bawić się można świetnie, podziwiając 
piękne zdjęcia i cudowne sceny z życia 
zwierząt. Ika. 


DLA UMOŻLIWIENIA 


wszystkim obejrzenia arcydzieła 


„MATA 
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i RAMONEM NOVARRO 
Dziś o godz. 12 i 2 popol. PORANKI po cenach POPULARNYCH 
a 


I pomyśleć, że pędrak 3 klasy przy* 
gotowawczej napisał „pędrak”, a pan 
inspektor postanowił... inaczej. 

Więc jak ma być „pędrak” czy „pen* 
drak?” 

Możeby p. inspektor nauczył się or- 
tografji... 


h od 2.30 zł}. 


Radjo- 
aparaty 
od 39 zł. 


a Adam Klimkiewicz 


Marszałkowska 154 (róg Królewskiej) 


Strajk klaki teatralnej 


Nie wszyscy wiedzą o tem, iż w Warsza- 
wie istnieje grupa zorganizowanych „kla- 
kierów", którzy są w stałym kontakcie z dy- 
rekcjami teatrów i teatrzyków. 

Klakierzy otrzymują minimalne opłaty, 
które się często przejawiają w postaci kar- 
tek wejściowych sprzedawanych następnie 
publiczności, 

Klakierzy posiadają swoich reprezentan- 
tów i wadzirejów, którzy przychodzą na 
próby ustalając z całą dokładnością, w ja- 
kiem miejscu ma być podany sygnał do bra- 
wa. Otóż klakierzy stołeczni postanowili 
wysunąć ekonomiczne żądania. Nie chcą oni 
ograniczyć się kartkami, żądają wypłacania 
ryczałtu. 

Okazuje się bowiem, że otrzymywane kart- 


„ki z trudem mogą być realizowane. Frek- 


wencja nie jest tak wielka, by trzeba było 
uciekać się do pomocy przekupniów. W tej 
sprawie ma być delegacja klakierów u więk- 
szych dyrektorów teatrzyków i teatrów. 


Podział Warszawy 


Rozwój Warszawy odbywa się niemal we 
wszystkich kierunkach, szt.ególnie zaś w 
kierunku Żoliborza i Bielan na północy, 
Henrykowa i Wierzbna na południu oraz 
Grochowa na Wschodzie. Spowodował on 
powstanie szeregu nowych dzielnic, w któ- 
rych przeprowadzono w znacznej liczbie no- 
we ulice. Orjentacja w tej masie ulic jest 
niezmiernie utrudniona, co powoduje powa- 
żne straty czasu przy doręczaniu korespon- 
dencji wszelkiego rodzaju mieszkańcom tych 
dzielnic oraz przy znalezieniu ich przez oso- 
by prywatne. 

Jeszcze w r. 1930 magistrat podzielił mia- 
sto na 20 dzielnic, opierając nazwy tych 
dzielnic w zasadzie na ich nazwach histo- 
rycznych ; 

Z uwagi na trudności finansowe, narazie 
nie można jeszcze zrealizować zamierzenia 
umieszczenia na tabliczkach z nazwami ulic 
nazwy danej dzielnicy. 

Pożądane byłoby, aby instytucje i władze 
zainteresowane tą sprawą, naprz. poczta, do- 
magały się dodawania na adresie nazwy da- 
nej dzielnicy, jak to ma miejsce w miastach 
zachodnio - europejskich, 


„ROBOTNIK“, niedziela 16 pażdz. 1932, 
R<<oeoeoe<ŚLLLoonn a 
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OSZCZĘDZAĆ- mv, 


w największej w Polsce Hurtowni 


SUKIEN, PŁASZCZY, BLUZEK 


Nm i SZLAFROKÓW mmm 


M. HOPMAN 


GDYŻ CENY W DETALU — SĄ SCISLE HURTOWE! 
OSTATNIE NOWOŚCI NA JESIEŃ! 


WARSZAWA, NALEWKI 38 
FRONT, I-sze PIĘTRO, TEL. 11-55-72 
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Doniosłe zmiany w Loterji Państwowej 


W planie gry 26-ej Polskiej Państwo- 
wej Loterji Klasowej, której ciągnienie 
I-ej klasy rozpoczyna się 17 listopada, 
zaszły bardzo doniosłe zmiany, a tak 
korzystne dla gracza, że nasza loterja 
państwowa daje doprawdy najwięcej 
szans wygrania i żadna inna loterja nie 
może pod tym wzgiędem "się z nią rów- 
nać, Nic zatem dziwnego, że plan gra 
26-ej loterji wzbudza powszechne, naj- 
szersze zainteresowanie. 


Więc przedewszystkiem bardzo pod- 
wyższono wysokość głównych wygra- 
nych. Główna wygrana w pierwszej kla- 
sie wynosi obecnie 100 tys., w Il-ej kl. 
150 tys, w III-ej 200 tys., w IV-ej 250 
tys, a w V-ej — pełny okrągły miljon 
złotych. Pomimó to pozostawiono w V 
kl. wygrane 300.000 zł, 150.000 zł. 
100.000 zł, a ilość całego szeregu in- 
nych wielkich wygranych we wszystkich 
klasach, jak 75 tys., 50 tys., 25 tys., 15 
tys. itp. kilkakrotnie, a nawet kilkuna- 
stokrotnie powiększono. Powiększono 
także ilość dni ciągnień w czterech 
pierwszych klasach do 5 dni, pozosta- 
wiając w V klasie 27 dni. Pozatem we 
wszystkich klasach rozgrywają się pre- 
mje na ogólną sumę 660.000 złotych. 


Największą jednak sensacją jest re- 
forma, której podległo wygranie t. zw. 
stawki. Dotychczas, gdy się wygrało 
stawkę, można było za nią nabyć tylko 
los do wyższej klasy, ale realnie nic nie 
zostawało w kieszeni. Teraz jest ina- 
czej, Stawka daje grającemu cenę losu 
do klasy następnej a w kieszeni pozo- 
staje mu wartość losu w klasie, w któ- 
rej wygrał. ć 

Na przykładzie przedstawia się to w 
ten sposób: ktoś miał ówiartkę losu i 
wygrał stawkę w III kl, tj. 40 zł. 
Ćwiartka kosztowała go 30 zł, wygrał 
40, więc miał na czysto 10 zł, ale 
ćwiartka do IV kl, kosztowała go 40 
zł ń nic nie pozostało z wygranej. Te- 


raz ćwiartka do IV klasy będzie go 


kosztowała tyłko 10 zł. i na czysto po- 
zostanie mu 30 zł, w kieszeni, 

Można zatem śmiało powiedzieć, że 
właściwie stawek w pierwszych czte- 
rech klasach już niema, a są tylko wy- 
grane. Z tego powodu jednak nie zmriej 
szono ilości stawek w czterech pierw- 
szych klasach, ale je jeszcze wydatnie 
powiększono. Było ich 13.200, a jest 
22.171. : 

W związku z tem zaprowadzono, że 
numery wszystkich wygranych losów 
wracają do koła i grają w następnych 
klasach. I tu znowu dwie bardzo cieka- 
we irowacje. Niema w kole zwitka, na 
którym byłaby wypisana główna wy- 
grana. Główna wygrana w każdej kla- 
sie przypada na numer losu na którym 
w ostatnim dniu ciągnieni danej klasy 
padnie najniższa wygrana (stawka), to 
znaczy 100 zł. w klasie I-ej, 150 zł, w 
kl. II-ej, 200 zł. w kl. Iil-ej, 250 zł. w 
kl. TV-ej i V-ej. Utrzymuje to zainte- 
resowanie grającego przez wszystkie 
dni ciągnienia, bo do ostatniego dnia 
daje mu możność wygrania głównej 
wygranej. 

A druga inowacja dotyczy premii. O- 
prócz pierwszej kłasy, w której 40 pre- 
mij po 1.000 zł. przydzielonych będzie 
do 40 najniższych wygranych, wyloso- 
wanych w kolejności od 2 do 41 w o- 
statrim dniu ciągnienia, we wszystkich 
innych klasach premje rozdziela się 
między losy, wygrywające w tej klasie, 
a które wygrały już w jednej lub wię- 
cej z klas poprzednich. 

Gdy do tego się doda, że wszystko 
w loterji odbywa się jawnie. pod naj- 
ściślejszą kontrolą publiczną, to śmiało 
można powiedzieć, że loterja to królo- 
wa gier. Niewątpliwie nowy plan pobu- 
dzi do wypróbowaria go przez tych, 
którzy przy dawniejszym systemie osty- 
gli nieco w wierze w swoje szczęście. 

Trzeba szczęściu otworzyć furtkę, a 
furtkę tę ofwiera tylko los na Polską 
Państwową Loterję Klasową. 


Urzędnik pocztowy-zabójca jest na wolności 


O uzdrowienie stosunków w urzędzie pocztowym 


w Milanówku 


Jak już donosiliśmy, dn. 4 września 
w Milanówku dokonano zabójstwa, któ- 
rego ofiarą padł 28-letni Wiesław Kalk- 
stein, syn tamtejszego obywatela i kup- 
ca. 

Sprawca zbrodni Antoni Brandt, pra- 
cownik miejscowego urzędu pocztowo- 
telegraficznego, był zatrzymany przez 
policję nazajutrz jednak zwolniono go. 
W następstwie Brandta zawieszono 


EAA Kya NE zg E af 0 RP GOO PO E 
Człowiek - zagadka 


Przechodząc szosą raszyńską, patrol 
policyjny zwrócił uwagę na jakiegoś 
mężczyznę, który na widok policjantów 

począł oglądać się niespokojnie. Za- 
trzymano go. Nie znaleziono przy nim 
żadnego dokumentu. Milczał na wszyst- 
kie pytania. 

Przesłany do wydziału śledczego — 
udaje niemowę, gdy mu podsuwają 
papier i pióro, znakami daje do zrozu- 
mienia, że nie umie pisać. Jest młody, 
szczupły, przyzwoicie ubrany. Ma na 
sobie czarny garnitur. 


Z mostu 


Na zegarach biła północ. Po pustym 
moście Poniatowskiego hulał jesienny 
wiatr. Posterunkowy spostrzegł nagle 
jakiegoś mężczyznę, który drapał się na 
balustradę i — zanim policjant zdążvt 
zrobić krok naprzód — skoczył do 
Wisły, 


Gwiazdki alarmowe, turkot moto- 
rówki policyjnej dyżurującej pod mo- 
stem. Desperata wyciągnięto. Tam 
gdzie skoczył, woda była zaledwie do 


kolan. 


Pierwszej pomocy udzielił lekarz Po- 
$otowia, poczem niedoszłego samobój- 
cę przewieziono do komisarjatu wod- 
nego. Podał się za 23-letniego. Marjana 
Filipowicza, handlowca z Marek. Dla- 
czego chciał popełnić samobójstwo — 
milczy. Dostał gorącej herbaty, wysu- 
szono mu ubranie. Dziś rano przepai! 
w ulicach wielkiego miasta. 


RZA GRA OO A NN 


w czynnościach. Obecnie otrzymuje oń 
pół pensji i znajduje się na wolności. 

Mieszkańcy Milanówka oburzeni są 
i zaniepokojeni niezdrowemi stosunka- 
mi, jakie już od dłuższego czasu panu- 
ją tam. Wspomniany Brandt teroryzu- 
je personel urzędu pocztowego, nie wy- 
łączając kierownika urzędu, z którym 
łączą go widocznie jakieś tajemne spra- 
wy. 

Dowodem tego może służyć fakt, że 
kierownik urzędu wydał o B. jaknaj- 
lepszą opinję, obawiając się, że w prze- 
ciwnym razie podwładny jego może się 
zemścić na nim. 

Koledzy i koleżanki Brandta chcieli- 
by zwrócić się do władzy wyższej o 
przeprowadzenie sanacji w tamtejszym 
urzędzie, lecz obawiają się kierownika, 
który napewno usunałby ich za podob- 
ne wystąpienia. [Ilustracją stosunków 
panujących może być wynikłe niedaw- 
no w urzędzie pocztowym zajście, pod- 
czas którego Brandt usiłował pobić ko- 
leżankę, w obronie której stanęła pu- 
bliczność. 


Dziś w Radio 


10,00 Transmisja nabożeństwa z Krakowa, 
11,35 Odczyt. 11,58 Sygnał czasu. Hejnał 
12,05 Program na dzień bieżący, 12,10 Ko- 
munikat P, I. M, 12,15 Poranek symfonicz- 
ny. 12,55 Transmisja ze stadjonu Legji, 14,00 
K>munikat rolniczo - meteorologiczny. 14,05 
„Porady weterynaryjne". 14,25 Muzyka ze 
Lwowa. 14,40 „Co słychać, o czem wiedzieć 
trzeba” 15,00 Muzyka ze Lwowa. 15,25 „Ży- 
w'-nie się pracownika fizycznego i umysło- 
wego”. 15,37 Muzyka ze Lwowa. 16,00 Ra- 
djotygodnik dla młodzieży, 16,13 Opowia- 
danie dla młodzieży. 16,25 Płyty. 16,40 Ko- 
munikat Związku Pracowników Gmin Wiej- 
skich, 16,45 „Kącik językowy”. 17,00 Kon- 
cert solistów. 17,55 Program na dzień na- 
stępny. 18,00 Muzyka lekka. 18,55 Rozmai- 
tości. 19,20 Komunikat Tow. Zach do Ho- 
dowli Koni. 19,25 Słuchowisko. 20,00 Kon- 
cert popularny. 20,55 Wiadomości sportowe. 
21,05 Koncert 22,00 Muzyka taneczna. 22,55 
Komunikat P. I, M, 23,00 Muzyka taneczna. 
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Fabryka w Poznaniu 


WIADOMOŚCI 


DZISIEJSZE ZAWODY 
SPORTOWE W STOLICY 


Dziś odbędą się w stolicy następujące 
imprezy sportowe: 


0 11-ej rano ; 
SERCE: 
SENSACYJNY MECZ 


WIDZEW (Łódź) — 
SKRA (Warszawa) 


Na stadjonie Legji o godz. 
mecz piłkarski o mistrzostwo ligi: War- 
szawianka — 22 p. p. W przerwie me 
czu, o godz. 15.30, międzynarodowe za- 
wody lekkoatletyczne z udziałem Wa- 
lasiewiczówny, Iso-Hollo, Kusocińskie- 
go i in, 

Na boisku Polonji o godz. 15-ej —- 
mecz piłkarski Unja Lublin — kombi- 
nowany team Gwiazda — Makabi. 

Na boisku Skry — o godz. 11-ej — 
mecz Widzew Łódź — Skra. 

W lokalu Ośrodka W. F. (Ujazdow- 
ska 1) o godz. 18-ej — zawody zapaśni- 
cze „Sztekker' Poznań YMCA 
Warszawa. K 

W lokalu YMCA o godz. 11 rano — 
nadzwyczajne walne zebranie Warsz. 
Okr. Zw. Atletycznego. 

W Jabłonnie o godz. 10.30 start wy- 
ścigu na 50 i 25 km. o mistrzostwo tu- 
rystów WTC., oraz bieg 100 km. dla 
zawodników licencjonowanych na tra- 
"sie Jabłonna Legjonowa — Struga. 

Na trasie Henryków — Nowy Dwór 
o godz. 11-ej dwa biegi kolarskie ro- 


na boisku 


1430 —- 


111 


botniczych klubów żydowskich na 50 : 
15 km. 

Pozatem odbędzie się bieg naprzełaj 
Rezerwy dla zawodników B i C klasy, 
na dystansie 6 km. 


ZAWODY SPORTOWE 
NA PROWINCJI 

Dziś odbędą się następujące zawody spor- 
towe na prowincji: 

O mistrzostwo ligi: walczą. w Krakowie" 


Garbarnia — Polonja,. we Lwowie: Czar- 
ni — Wisła, w Poznaniu: Warta — Pogoń 
w Łodzi ŁKS. — Cracovia, w Wielkich 


Hajdukach: Ruch — Legia. 
*'W półfinałach o wejście do ligi odbedą 
się spotkania: 1 pp, — Legja Poznań w Wil- 


nie, Podgórze — Polonja Przemyśl w 
Przemyślu, 
W Poznaniu — nadzwyczajne walne ze- 


branie Pol. Zw. Bokserskiego. 
W Łodzi: błyskawiczny turniej piłkarski. 
W Krakowie: zamknięcie sezonu kolar- 
skiego wyścigami RKS. Legja na trasie o- 
kreżnej 82 km. 


O ROBOTNICZE MISTRZOSTWO 
EUROPY 


W zawodach piłkarskich o robotnicze 
mistrzostwo Europy NIEMCY poko- 


Dr. Jan AŁAPIN 


ć Królewska 31. 
b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza 
Weneryczne, Skórne, 503 
niemoc płciowa, analizy. 
Robotnikom i ich rodzinom ustępstwo. 


Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz. Niedz. do 2 pp 
RURY TERA EOI P ETT 


shee PŁUC I ASTMY 


chorób 
LECZNICA 


Analiza plwocin.. Rentgen płuc. 


Wierzbowa 6. Od 4—8 w. Wizyta 4 zł, 


SPORTOWE 
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„ROBOTNIK“, niedziela 16 pażdz. 1932. 


Ofira maszyny 


W Wojskowym Instytucie Przeciwya- 
zowym, maszyna zmiażdżyła 32-letnie- 


mu Stanisławowi Butwiłowskiemu, la- 
borantowi, dwa palce prawej dłoni. 
Lekarz Pogotowia udzielił natych- 


miastowej pomocy. 


Przy pracy 


Zakładając przewody na terenie Pań- 
stwowej Wytwórni Papierów  Wartoś- 
ciowych, elektrotechnik Alfons Karpo- 
wicz (Piastów), poślizgnął się i spadł 
z drabiny, ulegając złamaniu prawego 
podudzia. Pogotowie przewiozło po- 
szwankowanego do szpitala św. Rocha. 


o 


nały CZECHOSŁOWACJĘ 4:0 (1:0). 
Wynik ten jest dla nas szczególnie inte- 
resującym z tego względu, że Niemcy są 
najbliższym przeciwnikiem POLSKI w 
mistrzostwach Europy. 

Stan tabeli grupy środkowo '- euro- 
pejskiej przedstawia się po tym meczu 
następujące: 

1) NIEMCY — 2 gry — 2 pkt, st. br. 
4:1. 

2) AUSTRJA — 1 gra — 2 pkt. str. 
br. 1:0. 

3) CZECHOSŁOWACJA — i gra — 
0 pkt. str, br, 0:4. 

POLSKA I WĘGRY jeszcze nie grały. 

* 


Dzisiejszy mecz WIDZEW — SKRA 
(na boisku Skry o godz. 11 rano) ma do 
pewnego stopnia charakter eliminacyj- 
ny przed ustaleniem składu Polski. 
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7 WCZAROJSZE! GIEŁDY 


Banknoty: Dol. St. Zjedn. 8.90.5 

Metale: Rub zł. 4.6. rub, er. 1.45, sr. bi- 
ton ros. 0.63. 

Dewizy; Berlin 214.85; Gdańsk 173.5; 
Belgja 123.82; Holandja 358.4; Londyn 30.7; 
Nowy Jork 8.91.5; Oslo 154.75; Paryż 34.96; 
Praga 26.41; Szwajcarja 172.1; Włochy 
45,65, Czerwoniec 2.4. 


Spis poborowych 


W poniedziałek, 17 b. m., w kolejnym dniu 
spisu mężczyzn ur. w r. 1912, zamieszkałych 
stale w obrębie Warszawy lub przebywają- 
cych w tym czasie w stolicy, a niemających 
stałego faktycznego miejsca zamieszkania w 
kraju, winni stawić się w wydziale wojsko- 
wym magistratu (Florjańska 10) w godz. od 
8,30 do 13, podlegający rejestracji, zamiesz- 
kali na terenie 5 komisarjatu P. P, nazwiska 
których rozpoczynają się od liter R do Z 
włącznie. 
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Czy choroby płucne są uleczalne? 


Przy astmie, katarze szczytów płuc, 
każdy broszurkę pod 
naczelny lekarz Finsenowskiego zakładu kuracyjnego, 


pnięciu, winien czytać 


turalne do usunięcia tych ciężkich cierpień." Każdy cierpiący o 
i bez opłaty m, 


Należy napisać pocztówki 


chronicznym kaszlu, flegmie, długotrwałem zachry- 
powyższym tytułem. Autor p. DR. GUTTMANN, b. 
wskazuje w sposób zupełnie dostępny drogi na- 
trzymuję takową na żądanie za darmo 
ę (ofrankowaną 35 gr.) z podaniem dokładnego adresu do: 


UHLMANN & Co, BERLIN 878, Miiggelstrasse 25-25a. 


ROBOTNICY 
Czytajcie 
swoje pisme 


codzienne 
„ROBOTNIK“ 


oo koca ial 
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BRUNO MANUEL. 


Mały domek 


Wystawa „Tani dom własny” która 
cieszyła się w Warszawie niebywałą 
frekwencją, wywołała ożywioną dysku 
sję. 

Poza słowami uznania, nawet zach- 
wytu, dały się słyszeć także głosy su- 
rowej krytyki nowoczesnych metod bu 
downictwa. 

Kwestja ta jest również aktualna i 

w 'innych krajach, czego dowodzi tło- 
maczona poniżej humoreska. K.L. 
Pojechałem na przedmieście, dokąd 
wyprowadzili się moi znajomi. Zamiesz 
kali oni w piętrowym nowoczesnym do 
mu. Po drzwiach i oknach już zdaleka 
poznaje się nowy typ domów. Gw% 
oszczędności udało się architektowi 
prawie-w zupełności uniknąć zastoso: 
wania muru. Ściany są zrobione z ja- 


W tej chwili natknąłem się na jakiś 
twardy przedmiot i nabiłem sobie po- 
rządnego guza. | 

— A widzisz — zawołał przyjaciel. 

Twardy przedmiot—był to fortepian 
który nie przeszedł przez drzwi. Wła- 
śnie oczekiwano fachowca, aby go ro: 
zebrał, a także murarza, któryby prze 
sunął ścianę w salonie, aby fortepian 
mógł tam stanąć. 

Przyjaciel, wskazując na drzwi, — 
rzekł: Tu jest przedpokój; wejdź, ja 
zostanę, ponieważ nie pomieścimy się 
obaj. Wszedłem na schody, poczem 
zawołałem przyjaciela i zaczęliśmy o- 
ślądać ' mieszkanie. 

— Co za śliczny buduar — zawoła- 
łem po wejściu. 
— Ależ to gabinet — odpowiedział 


kiejś prasowanej masy. Przytem wnie- | skonsternowany i otwarł ` następne 
sienie szafy przez drzwi jest niemożli- | drzwi, mówiąc — proszę. 
we, chyba — w stanie rozłupanym Weszliśmv do porau mieszkalnego. 
Gdy się rozglądałem, otwarły się — Ładny, dość duży — rzekłem, a- 
drzwi, a w nich stał mój przyjaciel. by go pocieszyć. 
— Czy mam cię odprowadzić na — Jak in rrzom'=c77 — zapytał. 
górę? — zapytał. — No, liczę do tego i balkon... 
— Bardzo ładnie z twej strony. — A, widzisz. Twój przyjaciel też 
— To leży w twym interesie — do- | jest zdania, że tu ciasno — odezwał się 
dał. nagle głos kobiecy. Była to żona me- 


CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 


= 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia 
tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i na 
Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. 

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja ni 


go przyjaciela. Obejrzałem się, ale w 
pokoju nie było nikogoi Przyjac.el pod 
sunął mi krzesło i rzekł łagodnie: 

— Uspokój się. Głos pochodzi z sy- 
pialni. W tym domu bowiem zastoso- 
wano słynne ściany z dykty. 

Nagle dom zadrżał w posadach i ja 
w głębi swego serca. 

-—— Na miłość Boską, czy mieszkacie 
w miejscowości wulkanicznej? 

— To tylko auto ciężarowe — uspo- 
kajał mnie przyjaciel. 

Zauważyłem, że podłoga wgłębiła się 
nieco, a meble stały pochyło. Chciałem 
zwrócić na to uwagę. 

— Popatrz się — zawołałem do przy 
jaciela — rzucając pod okno papiero- 
sa, który się zaczął staczać. 

W tej chwili weszła żona. Stała zna- 
cznie wyżej od nas. 

— Pani — rzekłem — ależ to zachwy 
cające mieszkanie! Czy jest równie ta- 
nie? 


Nagły grzmot. Przyjaciel zapadł się: 


w głąb domu wraz ze wszystkiemi me- 
blami. 
— Tanie? — huczało z dołu — 
widziałeś już tanie mieszkanie? 
— Nie — odkrzyknąłem — ale wa- 
sze jest conajmniej oryginalne. — Po- 
czem zaalarmowałem straż ogniową. 


czy 


Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 
e odpowiada. 
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Zemsta za zamordowanie 


Sacco i Vanzetiego 


| 


Jak już wiadomo z depesz, dokonano 
zamachu bombowego na dom sędziego 
Webstera Thayera w Nowym Yorku. 
Sędzia ten w swoim czasie był prze- 


wodniczącym sądu, który skazał na 


śmierć Sacco i Vanzetiego. Wybuch 
poważnie zranił żonę sędziego i kilku 
domowników. Sędzia sam wyszedł ca- 
ło z zamachu. 


p) 
Co grają w Teatrach ? 


TEATR „ATENEUM“, Codziennie. „Czar- 
ne Ghetto” E. G, O'Neilla. 

Dziś o godz. 4-ej popoł, niezwykle inte- 
resująca sztuka P. M. Lampla p. t. „Bunt 
w Domu Poprawczym'. Rzecz dzieje się 
na tle stosunków w jednym z niemieckich 
domów poprawczych. Ceny zniżone, 

Z OPERY: Dziś o godz. 8 wieczorem vde- 
grana będzie opera Moniuszki „Hrabina“ 

TEATR NARODOWY, Dziś dramat Alek- 
sego Tołstoja „Cár Iwan Groźny". 

Dziś o godz, 4 popoł“ „R. H. Inżynier" 
Winawera z Józefem Węgrzynem. 

TEATR NOWY. Dziś komedja Devala 
„Mademoiselle" w świetnej obsadzie. 

TEATR LETNI: Jeszcze tylko do czwart- 
ku grać będzie komedjo-farsę L. Verneuil'a 
„Jak się zdobywa kobiety”. 

Premjera w piątek następnego tygodnia. 

Dziś o godz. 3 i pół (wpół do czwartej) po 
cenach zniżonych „Ruleta“ Fodora. 

TEATR POLSKI: Codziennie barwna ko- 
medja Rostanda „Cyrano de Bergerac". 

Dziś o godz. 3.30 pp. „Jim i Jil". 

„BANDA” w TEATRZE MAŁYM. Dziś 
„Gaudeamus Igitur" z udziałem Hanki Or- 
donówny na czele całego zespołu. 

TEATR „MORSKIE OKO" Wielka re- 
wja inauguracyjna „Przebój Warszawy” z 
udziałem Zimińskiej 
połu. 

TEATR ARTYSTÓW (Karowa 18). W 
przyszły ozwartek nastąpi otwarcie Ode- 
grana będzie sztuka W, Bogusławskiego i 
J. N. Kamińskiego „Krakowiacy i Górale”, 

TEATR REWJI „LOTOS" [Zyśmuntow- 


ska 10) Wielka rewja p. t. „To, co jest 
najlepsze”. a 
TEATR MIKI (Zamoyskiego 20). Dziś 


o godz. 8 wiecz. „Noc w hotelu" z udziałem 
Kulczyckiei Mierzejewskiego. duetu Ney 

OPERA BUFFO (Szopena 3): Próby do- 
biegają już do końca i otwarcie teatru na- 
st,pi w czwartek dn. 20 października r. b 

RECITAL FORTEPIANOWY ALEKSAN- 
DRA MICHAŁOWSKIEGO. Dziś, jako w 
rocznicę zgonu Fryderyka Chopina. wystą- 
pi w sali Tow. Hygienioznego mistrz for= 
tepianu Aleksander Michałowski i wyko- 


TEATR ARTYSTÓW 


KAROWA 18 


OTWARCIE TEATRU W CZWARTEK 
18 PAŻDZIERNIKA 


„Krakow'acy i Górale” 


ze śpiewami i tańcami 785 
Ceny biletów od 50 gr. do 5 zł. 


na czele całego zes- , 


na szereg utworów Chopina. 

TEATR „JASKÓŁKA“ W HOLLYWOQD. 
Dziś o godz. 12,15 poraz ostatni odegra „Za 
siedmioma górami” baśń w 3 aktach Ewy 
Szelburś - Zarębiny. 

„CZERWONY KAPTUREK“ i „ŚNIĘŻ. 
KA“ W „ZNICZU”*% I LOTOSIE”. Dziś o 
12.15 w teatrach „Znicz* (Marszałkowską 
róg Śniadeckich i „Lotosie*  (Zyśmuntow= 
ska 10) teatr dla dzieci T, Ortyma wysta- 
wia program podwójny, na który złożą sie 
bajki dla dzieci: „Czerwony Kapturek" T. 
Ortyma oraz arcywesoła „Królewna Śnież- 
ka” T. Ortyma. 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Arsene Lupin", 

APOLLO: „Kochaj mnie dziś”. 

ATLANTIC: „Blaski i cienie miłości”, . 

ARENA: „Mord przy rue Morgue", 

BAJKA: „W kraju niepewnego jutra” I 
„Na złamanie karku". 


COLOSSEUM: „Hotell studentów”, 
COLOSSEUM: (Mała sala): Cud wil- 
ków". 
CASINO: „Księżna Łowicka”. 
CAPITOL: „Czterech z Legii" i „Bal 
w operze”, 


CRISTAL: „Jego maleńka" i Eddie Polo, 

CZARY: „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde". / 

EUROPA: „Ostatnia noc kawalera'- - 

FORUM: „Stalowa dłoń”. 

FILHARMONJA: „Frankenstein”, 

HELJOS: „Puszcza” i dodatki. - 

HOLLYWOOD: „Dobranoc Wiedniu”, 

KOMETA: „Błękitna rapsodja” i wystę- 
py artystów. 

LOS: (d. Uranja): 
froncie", 

LUX: „Szyb L, 23". 

MAJESTIC: „Głos pustyni”, 

MARS: „Wyrok morza”. 

METROPOLIS: „Hay Tang" i rewia. 

MEWA: „Waterloo Bridge” i „Lekcja 
miłości” z Clarą Bow. n 

MIEJSKI: „Demon miłości”, í 

PAN: „Braterstwo Ludów”. 5, 

PALACE: „Podniebni rycerze”. —-.- - 

POLONIA: „Meksykanka* i „Cohn i 
Kelly jako specjaliści od rozwodów”. 

RIVIERA: „Rok 1914", 

ROXY: „Żar krwi" i rewia. 

STYLOWY: „Mata-Hari”. 

ŚWIATOWID: „Człowiek-małpa”. 

SOKÓŁ: „Walc naddunajski”, 

TON: „Ułani, ułani”, 

TOMOBLA: „Przedziwna sprawa Klary 
Deane" i „Kłopoty Harolda". 

UCIECHA; „Szanghaj - Express", arcy- 
dzieło Sternberga z Marleną Dietrich. 


„Buster Keaton na 


DOOR ROEE RARE ĄCE RECE ERZE AAA 


Zł. 50.536.280 i 27 gr. 


na 63192 książeczkach oszczędnościowyc 
zgromadziła na 1 Października 1932 r. . 


Komunalna Kasa Oszczędności 
M. ST. WARSZAWY 


Centrala: 
Oddział I: 


Traugutta 5, dom własny, 
Wierzbowa 9, 


Oddział Il Praga, Targowa 65 (9.5 ; 
z czego wynika, że co dwudziesty mieszkaniec stolicy posiada książeczkę tej instytucji. 


Kasa jest instytucją 


samodzielną o odrębnej osobowości prawnej i posiada charakter 
użyteczności publicznej. 
Działalność Kasy poddana jest kontroli Władz Państwowych. 
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zł 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą: 
desłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 
Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, 


784 


zł. 8.—. Za zmiarę adresu 50 śr. 
60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20$r. 


układ zwyczajnych 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. $. 
W a 
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Odb'to w drukarni „Robotnika”, Warecka 7. 


